
M  243, Kraków 22. Październik —  Środa. Rok 1851,
Wyrhmlzi w Krakowie

codziennie, w y j ą w s z y  Niedziele i Święta, 
f  e n a i

W K ra k o w ie  miesięczna 6 ztp. —  kwartalna 1 6 zip. polską monetą, 
w k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 z}r . 2 0 kr. m. k. 

p r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym R y n k u  N r 4SS 
Pieniądze przesyłają się fra n co  p o cztą  w p r o s t  do b i ó r a  k x p k d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

P « - * } J « I U J ,  m l ę
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie., księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, k upnai dzieriaw ;tp .

S u  o p ł a t ą
»d wiersza p-tytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 giusze —  z dopłatą 1 0 kraje,.rów za każdą publikacyą na stępel rządow}.

L i s t y
nie frankow ane nicprzyjm ujg się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńezy kosztuje 1 0 groszy.

Kraków 21 października.
Posiedzenie Rady Miejskiej 20  paźdz. 

Odczytano reskrypt K om isyi Gubernialnej 
zawiadam iający, iż p, W a c ła w  Hanka prze
znaczył na rzecz pogorzelców krakowskich 
drugie wydanie sw ojego przekładu pieśni 
polskich na czeski język  wraz z oryginal
nym obok tekstem i za łączony  muzyką, któ
rego cena w ynosi 1 z łr . O soby chcące 
dzieło  to nabyć, zapisać się mogą na listach 
tv tym celu złożonych  w R adzie Miejskiej i 
tv R adzie Adm inistracyjnej, a takowe po 
zamknięciu przesłane będą Kom isyi Guber-

dzicnmi więzienie w Tempie. Ze wszystkich pre
tendentów do tytułu brata, żadnego nigdy za ta
kiego uznać nie chcia ła , utrzymując, źe Ludwik 
XVII. umaił dzieckiem w więzieniu. Była to osoba 
niepospolitego rozum u, lecz  dumnego i upartego 
charakteru.

Ogłoszenie nowej organizacyi sądowej dla Gali- 
cyi, nastąpi zaraz po powrocie Cesarza.

I S e s - I i i S  19 października.

f  Wiadomości paryskie stoją w pierwszym rzę
dzie i odbierają znaczenie wszystkim innym. Przez  
wzgląd na czytającą publiczność, stojącą wszędzie  
prawie wyłącznie  pod job wrażeniem, szanowna R e-ę  g R1 o w i a n e  t v u m i o j i  pou leli wrażeniem,

nialnej, która żądaną i l o ś ć  e g z e m p l a r z y  do- dakeya powinnaby korespondentom z Niemiec dać 
Starczy. wakacye, aby drobnemi sprawozdania!starczy.

J  #

N astępnie upoważniono W y d z ia ł A d m i- 
nistracyi i Skarbu do ulokowania summy 
miejskiej 2 8 9  z łr . 2  kr. wedle zg łoszen ia  
się strony żądającej z zastrzeżeniem zabez
pieczenia od ognia realności t ą  summą ob
ciążonej, i okazywania dowodu tego zab ez
pieczenia przy każdorazowem opłacaniu pro 
centu.

W  reszcie budowniczemu miejskiemu przy 
znano na rok następny wynagrodzenie 1 0 0  
z ip . za  nadzór cmentarza g łów n ego  i ko 
szta dorożki w  tym celu.

M©rresporselemc$Ta Czasu.

Wiedeń 20  października.

<» Powrot Cesarza z Galicyi jest zapowiadanym 
Clągle na 3 go  lub 4go  przyszłego miesiąca. W ia -
d omości prywatni} drogą przesłane do rodziny Ce
s a r s k i e j ,  o p rzy jęc iu  Jeg o  C. Mości w K rakow ie, 
z praw dziw ą p rzy ję te  b y ły  u D w oru p rzy jem 
nością.

bord, --------- . .
raj z tym światem, mając 73 lat. Była ona, jak wia
dom o, córką Ludwika XVI. i dzieliła razem z ro-

   sprawozdaniami swemi na
tężonej uwagi abonentów od wielkiej politycznej 
kuźni paryskich cyklopów' nie odrywali. Nie odry
wają jdj wprawdzie i bez te g o ,  ho oko przeleci 
rządki artykułu z Niemiec jak iskra elektryczna drut 
telegrafu, aby się zatrzymać w Paryżu. Lecz cóż to 
za niemiłe uczucie dla piszącego, wiedzieć naprzód, 
że się nie będzie czytanym , i mieć przed zaczę
ciem korespondencyi pocieszającą perspektywę: oleum  
et opera perdiclil Darmo, cóż robić? Szanowna R e-  
dakeya, usadowiwszy się na tronie wszechstronnych  
interesów, niema ochoty zmieniać panującego w pań
stwie swern porządku, i każe przetrwać zaszłą dla 
korespondentów niemieckich kryzys. Dorozumiewam  
się powodu. W  Paryżu panuje obecnie mania pusz
czania balonów. Rzecz naturalna, źe w szyscy  pod
noszą oczy do góry , aby się d ow ied z ieć ,  co się  
stanie z latawcami. Jedne lecą ku wschodowi, dru
gie ku południowi, trzecie ku p ó łn o c y ; przelatują 
g ran ice , osiądą chwilę na obcej zietni, i z pomyśl
nym wiatrem, nanowo gazem nadęte, znów wracają, 
zkąd wyleciały. Obecnie puszczono w powietrze  
największy balon, i aby wiatr go nie uniósł w ża
den z wspomnionych kierunków, przywiązano go do 
kolumny wandoinskiej. Balon w zbił się do góry, 
wiatr miota nim na wszystkie strony. W szyscy  te
raz patrzą ciekaw ie , czy balon kolumny nie w y
w róci,  czy się lina przytrzymująca go nie potarga, 
czy się balon sarn nie oderwie i pod dalekie puści 

n Cokolwiek nastąpi, mania puszczania bało-
'"'J 111̂  i puu (id lUlilG pusej

Podług wiadomości z Neustadt, ciotka lir. Cham-| n ieba? Cokolwiek nastąpi, mania puszczania balo- 
rd, księżniczka d’A ngou lem e, rozstała się w czo -jn ó w  się skończy, ludzie powrócą do zwyczajnych  
i v tvm Gwintom maiac 73 lat. Bvła ona. lak wia— wrażeń, korespondenci niemieccy do swve.h
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wrażeń, korespondenci niemieccy do swych sprawo
zdań o ciekawych przemianach bundestagowego l e -

lum -poleluin, i ,  z wyjątkiem szanownej redakcyi 
C za su , która żadnej zmiany w dziedzinie dzienni
karskiego państwa sw ego  nie dopuściła ,  świat dzi
wić się będzie, źe się na chwilę oderwać m óg ł od 
zwyczajnych zatrudnień, oczekując z przestrachem  
okazania się czerw onego  upiora' z otwarta na ina- 
teryalną i moralną w łasność paszczą.

1 akiem się rozwiązaniem now oczesnego  siinksu 
pocieszywszy, wracam spokojny do mego obowiąz
ku, i traktuję na stacyi berlińskiej lecącą do Paryża 
publiczność następującemi wiadomościami. Sejm pru
ski zwołanym będzie na 2 7 g o  miesiąca listopada. 
Najważniejszy projekt do prawa, mający mu być 
przedłożony, mów ią, źe  będzie prawo wyborcze, 
S zczegó ły  jego nie są dotąd w iad om e, domyślają 
się jednak, że prawo opierać się będzie na zasa
dzie dawniejszych i nowszych instytucyj korpora- 
eyjnych, w których lak stanowy jak i cenzuso
wy warunek znajduje uwzględnienie. W  każdym ra
zie prawo do.yczące zastosowanym będzie do zinian. 
jakie zajdą w prawie ordynacyi gminnej powiatowej  
i prowincyonalnej. — Kongres członków Zollvercinu 
zwołanym ma być w grudniu. Nadzieja, aby w skutku 
prac wydziału handlowego w Frankfurcie nastapić 
mogła w  bliskim czasie unia celna pomiędzy taryfą 
austryacką a taryfą Zollvcreinn , bardzo śie zmniej
szyła  od przybycia do Frankfurtu pana Delbruck, 
pełnomocnika piuskiego. Taryfa celna austryacka 
dotąd nie jest publikon aną. Niektóre punkta jej, 
podane w ydziałowi handlowemu, nie mają być tego  
rodzaju, aby północne niemieckie państwa przystać 
na nie mogły. Tak przynajmniej donoszą dzienniki, 
które stają w obronie traktatu prusko-hanowerskiego. 
O niemieckiej flocie znowu inne krążą wiadomości.  
Flota ma być zachowana jako trzeci oddział mary
narki niemieckiej, mający stanowisko sw e  na morzu 
północnem. Pierw szy  o d d z ia ł ma stanowić flota a -  
dryalycka, zostając pod dyspozyeyą A u s try i; drugi 
bałtycka, zostając pod dyspozyeyą Prus; trzeci od-  
dzia ł ,  flota północna, czyli tak zwana niemiecka 
(z  powodu stanowiska na morzu n iem ieckiem ), ma 
przejść pod dyspozyeyą Bundestagu. Dzienniki tu
tejsze mów ią, ze to jest projekt Austryi, aby w o -  
becnych układach celnych północne Niemcy przy-  
chylnemi sobie uczynić. —  Układy z księciem A u - 
gustenburgiem, o których świeżo gazety tyle pisały, 
były, jak się teraz okazuje, czystym dom ysłem , źe 
być mogły lub mogą; rzeczywiście  nikt z nim oti- 
cyalnie nie traktował; być m oże ,  że chciano pry
watnie opinią i chęci jego  wybadać. Lecz i o tern 
wątpią. Książę byłby zapewne cośkolwiek na insy-

nuacye gazet urzędowych odpowiedział. Zresztą u -  
kłady z Danią tak daleko postąpiły, źe sama już  
tylko kwestya sukcesyi zostaje do załatwienia. —  
Mówiono tu o utworzeniu osobnego ministerstwa dla 
spraw rolniczych i gospodarczych. Jeżeli był jaki 
projekt, to go zaniechano. —  Obecność Bethmana- 
Hollwega w Berlinie niepokoi A .-P r. G azetę , która 
lęka s i ę ,  aby stronnictwo jej sie nie rozbiło. B elh -  
man -  Holi w eg  miał bow iem , lub ma dotąd zami.r  
utworzenia n ow ego o rg a n ,,,  k t ór y w zasadach ma-  
łoby się wprawdzie różnił od K reuzze iluna  ale 
który tylko na legalnej drodze popierałby dążność  
do monarchii stanowej, h re u zze itu n g  wszystkie w y
tęża siły, aby rozbiciu się stronnictwa przeszkodzić.  
Rzecz p e w n a , że reformy, które są w projekcie  
rząd tylko na legalnej drodze będzie się starał 
przeprowadzić. Oktrojowania się skończyły, bo stały  
się niepotrzebne.

mttHTEMCKO-ARTTSTTCTM.
ALBUM  M A LO W N IC ZE

w izerunki z dziedziny, natury  
sztuki, dziejów  i życia.

Poszylów  10 .—  W a rsza w a.—  Nudadem S . HI. M erzbacha.

Zbiorowe to peryodyczne pismo, wydawał znany 
W piśmiennictwie naszem H. Skimborowicz. Obe
cnie w y sz ły  lOty poszyt jes t  ostatnim i zakończył  
d z ie ło ,  gdyż p. Skimborowicz od niejakiego czasu  
nie jes t  w możności og łaszać  swych płodów. W yda
nie Album jest może najozdobniejszem ze wszy  
stkieh dotąd wyszłych dzie ł polskich i śmiało ed y -  
cya la p. Merzbacha z wydaniami ozdobnych i e le 
ganckich płodów tłoczni paryzkich w porównanie 
>ść może. Poszyt każdy zdobią 3 — 4  pysznie w za
kładzie Payna w Lipsku sztychowane ryciny. Treść 
Album stanowią z rzeczy narodowych następne:  
Przejażdżka do Czorsztynu —  Jan Zamojski —  Po
dole —  Elżbieta Druźbacka —  Kościół Św ięto-K rzy-  
ski na Łysej -  górze Okrężne w Sandomierskiem — 
Zaprowadzenie wiary chrześciańskiej w Polsce —  
Góra zamkowa w Wilnie.

Gdy dzieło to u nas ledwo przez jedne osobę  
jest prenumerowane i trudno, aby dla dość w yso 
kiej ceny, wszystkim przystępnem b y ł o ; przeto 
w miejsce recenzy i ,  podamy tu następny wyjątek 
z ostatniego poszytu, który o duchu całośc i dzieła  
Poda wyobrażenie: Wspominając autor przeszłość  
zamku w ileńskiego , maluje °kraz ob lę£ftnja (eo.0£ 
*amku przez Krzyżaków za Jagie łły  (str. 3 1 6 — 325).

 Słynny gród Gedymina, g łów n e miasto w ie l
kiego księstwa, inną w' owych czasach niż obecnie  
Oiiało postać; ruiny, które spostrzegamy na w zno
szącym się nad inne w zgórzu , były zamkiem ob
szernym i silnym, W yższego grodu  noszącym na
zwisko; poniżej, gdzie dziś katedralna świątynia, 
^ znosił  się drugi, Niższym lub Krejwym grodem  
,lazwany: tu był g łó w n y  punkt miasta, tu stał dw o
j ą c  książęcy, mieszczący w sobie zbrojownią i skar

leć , tu za czasów pogańszczyzny, w miejscu dzi-  
®'ejszej katedry, świątynia Perkuna zwabiała pobo-  

nych z wszystkich stron Litwy.

. U r e z n o  18 października.

2  Po zniesieniu praw  za sa d n iczych ,  dwa teraz 
g łó w n e  przedmioty zajmują sejm frankfurtski: cen
tralna po lieya  N iem iec i p raw o  o druku. Nad cen
tralną policyą odbywały się już ogólne obrady, ale 
ułożenie szcze g ó ło w e g o  projektu, powierzono od
dzielnej komisyi,  dopiero na sesyi z d. 13 b. ni. 
Jakie będą atrybucye tej w ład zy ,  czy jej stolicą  
będzie Lipsk, dotąd je szc ze  z pewnością niewiado
mo; to tylko zaręczają; źe  ogólny jej charakter n ie -  
będzie normalny, sys tem atyczn y ,  ale c za so w y ,  od
w etow y ,  ugruntowany na chwilowej potrzebie, pa
raliżowania niezmordowanych robót partyi socya l-  
no-komunistycznej. Zwi zek chce okazać tęź sa
mą gorliwość i pilność w  obronie zasad sp o łeczeń
stw a , jaką okazują  anarchiści w ich przywróceniu  
i poty będzie  im stawiał opór, póki sie niezrzekna 
swych zgubnych i niepraktycznych teoryj. Koinisya  
do ułożenia projektu składają p osłow ie:  austryacki 
pruski, saski,  heski i meklemburski.

Nad prawem o druku, pracuje już oddawna w y
znaczona do niego komissya, i jej projekt ma być 
bliskim ukończenia. Podług wiarogodnyeh listów  
z F rank furt u, przyszłe  prawo druku, nieprzywróci 
juz cenzury, zaprowadzonej w Niemczech ustawą 
przechodnią w r. 1819. Prawo to zachowa nature 
repressyjną nie prewencyjną, ale z nastepującemi 
obostrzeniami Każde państwo niemieckie bedzie  
związkowi odpowiedzialne za swoje gazety i pisma 
peryodyczne, zagrażające powadze i bezpieczeństwu

W łaśc iw e  miasto szczup łe ,  drewniane lecz ludne, 
iągnęło się wzdłuż Wilii ,  w kierunku dwóch zam-cią^

ków; okopane było głęboką fossą , obronne w yso
kim wałem.

Jak widzimy, Wilno było dobrze opatrzone i mo
g ło  wytrzymać długie ob lężen ie ; jednakże, n ie szczę -  
snem zrządzeniem losu dostało się w ręce Krzy
żaków.

Obronę miasta wzięli na siebie dwaj znakomici 
rycerze: w zamku wyższym osiadł z załogą polską 
kanclerz koronny Mikołaj Moskorzewski, w Krejwytn 
grodzie rodzony brat Jagiełły ,  K orygejłło ,  od dnia 
chrztu w Krakowie, Kazimierza imie noszący.

Dzielnym zaś był młodzieńcem K orygej łło ,  Ze 
wszystkich braci najwięcej go miłował W ładysław  
II.; nieustraszone mcztwo w boju, mądrość w ra
d z ie ,  stateczność i cnota w publicznem, ogłada i 
uprzejmość w domowein życiu , były głównetnt ce 
chami charakteru księcia; z tymi przymiotami du
szy łą c z y ł  i zalety c ia ła : nikt go w całej Litwie 
nieprzeWyźszał urodą, nikt niedosięgał zręcznością  
w ćwiczeniach rycerskich: lubiony też był powsze 
chnie i w ierzono, źe ocali miasto.

Oblężenie Wilna trwało dni pięć. Wszystkiego, na 
co tylko ówczesna sztuka wojenna zdobyć się mo
g ła ,  użyli Krzyżacy, by go zdobyć; wszystkie j e 
dnak usiłowania udaremniało m ezlwo i czujność wo 
dzów Jagiełły .

Nad wieczorem piątego dnia znużeni bojem Krzy
żacy cofnęli się do sw ego o b o z u , wszystko zwia
sto w a ło ,  źe  na długi czas oblężenie zaw ieszą: siły  
ich były osłab ione, sarnich naczelnik, wielki mistrz 
ranny.

Korzystając z tej okoliczności Korygejłło udał się 
na W yższy zamek dla naradzenia się z Moskorzew- 
skim, a bardziej dla dogodzenia pociągowi serca; 
oddawna bowiem bezpodzielnie w ładała w niem w y
chowanka i bliska krewna Moskorzewskiego, Zofia 
z W ęgleszyna.

Piękna zaś była to dziewica, jodua z tych cza
rujących istot, jakiemi, zdaje s ię ,  hojna przyroda 
wyłączni,, tylko naszą ziemię obdarza: postać oka
z j a ,  szlachetna, lica niewysłowionego uroku i św ie-  
z o śc i , g ł os dźwięczny, w łos  czarny, oko ciemne,  
w spojrzeniu dobroć anioła i przytem potęga duszy 
rzeczywiście  m ęzk a , serce otwarte dla wszystkich  
szlachetnych u czu ć ,  do poświęceń bez granic zdolne.

Korygejłło p o z n a ł  Zofię w K r a k o w ie ,  gdy z bra

tem swoim J a g ie ł łą ,  wyrzekając się bożków pogań -n iep orad zisz ,  a sam zginiesz; zostań tutaj... przy-  
sk ich , przyjął świętą religią miłości i nadziei. A — Inajmniej ten zamek należy ocalić, 
niołem tej nowej wiary była mu Zofia: stała sie 
też wkrótce i rękojmią szczęśc ia ,  gdyż ofiarowana 
sobie miłość przyjęła i wzajemnością odpłaciła.

Narada dwóch wodzów była krótką, lecz dłuższa 
nierównie rozmowa kochanków; godziny ubiegały im 
mile na tych drobnostkkach tak przyjemnych dla 
serca: przebiegali swobodne chwile przeszłości, u -  
kładali czarujące plany przysz łego  szczęścia ; teraź
niejszość nawet, acz nader groźna dla nich, była 
bez cierni —  wierzyli w  sw oję m iłość ,  ufali w mi
łosierdzie  Boga.

Na miłosnej rozmowie czas uleciał niepostrzeźo-  
ny, północ n adesz ła : zwiastowały ją ponure w ykrzy-  
ki czat przechadzających się pod oknami komnaty;
Korygejłło ze  smutkiem w idzia ł ,  iż niepodobna na
dużywać dłużej gościnności,  źe trzeba pożegnać  
bogdankę. Miła przecież nadzieja uśmiechała się 
młodzianowi: „do jutra“ szepnął Zofii , „do jutra“ 
odpowiedziała mu kochająca dziewica.

To jutro niestety! niemiało im zabłysnąć.
Zanim książę opuścić zdo ła ł komnatę, rzuciwszy  

okiem na o k n o —  zbladł,  i zadrżał febrycznie.
O kropny w idok!
Z okien w yższego  zamku Krejwy gród i całe  

miasto jednem wydawało się ogniskiem: fale p ło -  
miem piętrzyły się rozdmuchane wiatrem, obejmo-  
Wa/ y  'v sw e  purpurowe ramiona ca łe  massy domów|  I ł  ------  i H M U O  J  V* V 111 V/ I * ^

pałace i świątynie pańskie, przeskakiwały z ulicy na 
11 }  rynków na rynki,  g ro źn e ,  straszne, w sz y -
siko niszczące.

A wśród tych ognistych bałwanów, wśród walą-  
gjną°ł Si? miasla’ s lotysi?czny lud w ił  s i ę ,  biadał,

Ginął pod podwójną klęską: w falach niszczące
go zy w io łu i pod mieczem Krzyżaka.

Lo się działo w sercu Korygejłły, nie sposób wy
razie słowam i: stolica Litwy, gród jeg o  straży po
wierzony popadł w ręce zaciętych nieprzyjaciół, a 
z jeg o  winy, bo czyź okazał się godnym zaufa- 
nia Jagjef,fy? CZy^ zadość uczynił o b o w i ą z k o m  w o 
dza? usidlony m iłością , zapomniał o powinności 
rycerza! Zgroza, b o leść ,  r o z p a c z  i zemsta miotały  
duszą m łod zian a; ująwszy s z a b l ę ,  wybiegi z k o -  
mnaty. J

■ Dla Boga książę! wszystko stracone zastą
piwszy mu drogę ,  zaw oła ł Moskorzewski—  tam nic

Gorzkim tylko, serce rozdzierającym uśmiechem  
odpowiedział młodzian kanclerzowi, a zebrał swój  
orszak orężny.

Zanim jednak zdo ła ł dosiąść rumaka, blada, z w ło 
sem rozpuszczonym, z załamanemi rękami, wstrzy
mała go Zofia.

—  Kazimierzu, drogi Kazimierzu, niechodź —  
zostań —  zgin iesz!

Gruba łza potoczyła się po męzkich licach m ło
dziana.

Prawdę mówisz Zofio —  odparł przyjmując 
w sw e ramiona w pół zemdloną dziewicę —  powi- 
nicniem zginąć!

—  Kazimierzu, dla naszej miłości uchroń życia!
W zdrygnął się m łodzieniec, na chwilę dzielny j e 

go umysł u le g ł ,  prędko jednak hart duszy powrócił.
—  Z ofio—  w yrzekł bolesnym głosem —  sP°jrzyj 

przed siebie: Wilno w pożarze, K rzyżacy  w niem, 
krew strumieniem płynie... mój los rzucony... zginę  
lub zmaźę hańbę... Bądź zdrowa Z ofio ■ w skazał na 
niebo — tam szczęśc ie  nasze... tu na z,cmi bądź mi 
w iern ą !

—  I będę nią, cokolwiek się stanie, będę nią! —  
wykrzynęła z zapałem rozpaczy dziewica. -—  Przed  
Bogiem uważam się za twoją ż o n ę , j nigdy, nigdy  
niezłomię przysięgi, (u  s ’ a(istn w tej chwili... 
wierną do grobu ci będę.

Rozwidniło Się czoło m łodziana, przycisnął ko
chankę do serca, na jej dziew iczem  czole gorący  
pocałunek złozy i ( usiadłszy rumaka, poskoczył  
gdzie honor w zj , gdzie  największą s i łe  dopa-
f r z y ł  w r o g o w . *

M ordy i pożoga w W iln ie  trwały noc c a ła ... wscho
d zą ce  s o n c e  u azało w  c a łe j  z g r o z ie  te okropną 
so e n ę  zniszczenia; n iew idział j e j  ju ż  K o r y g e j łło .

samym św icie  kilku wojowników litewskich  
przynieśli skrwawione zw łoki bohatera —  wodza  
w smutne mury w yźszeg0  zainku i przed Mo-  
sKorzewsknn złożyli.  Dzielny młodzian nie m ó g ł  
przeżyć swój s ław y, zginął śmiercią walecznych na 
s o s i e  trupów nieprzyjaciół; ostatni w y r a z ,  który 
z ust k o n a ją c e g o  wydobył s i ę ,  by ł:  „Zofia.“

Nieszczęsna dziewica tego jeszcze  dnia przy
wdziała żałobne szaty i w zamkowej kaplicy, przed 
wizerunkiem Zbawiciela, przysięgła  w ieczn e  w do
wieństwo.
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związku. Związek będzie miał prawo zakazać w ca
łych Niemczech,t każde pismo, które uzna za nie
bezpieczne. — Żadne pismo nie może wychodzić 
bez-imiennie, każde powinno wymieniać nazwisko 
wydawcy i drukarza. — Wszystkim państwom służy 
moc zakazywania pism zagranicznych. — Nie może 
być nikt redaktorem, kto niewystawi stosownej Uau- 
cyi — każdy numer wychodzącego pisma, powinien 
być składany w jednym egzemplarzu miejscowe 
władzy policyjnej; niewiadomo jeszcze czy przed, 
czy po rozesłaniu onego pomiędzy abonentów 
władza policyjna ma prawo zatrzymać rozsełane nu- 
mera. -  Kary na n a d u ż y c i a  druku będą podwojone. 
Pismo które ulegnie karze trzy razy , może być zu
pełnie zakazane.

Ktokolwiek się zastanowi nad konstytucyą Rzeszy 
niemieckiej, niemoże nieu»*olcwać nad zbytnią mno
gością drobnych państewek udzielnych, które choćby 
najlepszeini wiedzione były uczuciami, zawsze są prze
szkodą do jedności narodowej, owej głównejpodstawy 
dobrego rządu i prawodawstwa. Nie na tein jednak 
kończą się niedogodności konslytucyi rzeszy. Są. pań 
stewka, które choć małe, chcą się jeszcze rozdra 
bniać, na rozmaite udzielne prowineye, a do takich 
należy księstwo Sasko-kobursko-gotajskie. Golha i 
Kolturg, układem familijnym z r. 1826, dostały się 
były poi rząd jednego księcia, ale choć obadwa 
razem wzięte, nieohejmują więcej jak 150,000 miesz 
kańców, każde z nich zachowało swój osobny rząd, 
swój osobny sejm, swoją osobną konst lucyą. Pa 
nu jacy książęta pracowali od samego początku, nad 
połączeniem i zamalgowaniem inslytiicyj obudwu 
kraików, ale ich usiłowania ciągle były odpychane 
przez naród. Podobne przywiązanie do udzielności 
pod jedną koroną, niedziwi w państwach, których 
pojedyncze prowineye dawniej udzielne, różnią się 
między sobą językiem, szczepem, obyczajami, hi- 
storyą; ale w państwach jednego szczepu, języka i 
obyczajów jest zawsze rozdwojeniem pozbawionem 
sprawiedliwej przyczyny, i równie niedogodnem mo
narsze, jako i mieszkańcom. Rząd jednak sasko 
koburski nieustawał w swych usiłowaniach i poro
zumiawszy się raz jeszcze z deputacyami obudwu 
księstw zwolanemi do Koburga, przygotował teroi 
dniami nowy projekt zjednoczenia, to jest nowy 
projekt do wspólnej konstytucyi. Rzecz ta przyj
dzie niezadługo pod rozbiór obudwu sejmów, i je 
żeli nie jednoczy zupełnie dwóch kraików, jakby 
tego sobie życzył monarcha, to przynajmniej zbliża 
je  do siebie w sposób odpowiedni nieuchronnym po
trzebom. Golha i Koburg będą miały odtąd głó
wny sejm spólny, ale obok niego dwa sejmy pro- 
wincyalne. Do sejmu spólnego należeć będą przed
mioty tyczące się: zmian w konstytucyi, interesów 
wojny, poczt, c ła , stosunków zewnętrznych itd.
K sięstw o Golha jako większ.e , będzie  na n ie w ysy

łać deputowanych 14, Koburg 7. Do sejmów pro- 
wincyonalnych należeć będą przedmioty wewnętrzne 
każdego księstwa, sejm gothajski składać się bę
dzie z deputowanych 19, koburski z 11. Z tych 
deputowanych wybierani będą deputowani na sejm 
główny. Zresztą konstytucyą spólna, przyjęła za
sady więcej zachowawcze niż dawne. Zniesione są 
np. wybory bezpośrednie gothajskie, a zaprowa

dzone w i e l i  miejsce pośrednie jak w Koburgu. Są
dy przysięgłych ograniczone tylko do spraw większej 
wagi. Monarsze przywrócone będzie veto absolutne. 
Co do następstwa tronu zawarowano, iż każdy pa
nujący książę, powinien mieszkać w kraju i wyzna
wać religią protestancką; jeden tylko uczyniono w y 
jątek względem księcia Alberta, męża królowej an
gielskiej Wiktoryi, gdyby tenże przyszedł do tronu. 
On jeden będzie mógł rządzić krajem przez na
miestnika. Każdy zaś książę, który nastąpi na tron 
innego państwa, powinien się wyrzec mitry sasko-  
koburgskiej. Na ostatek, zniesione są prawa zasa
dnicze byłego parlamentu, co do bezpieczeństwa 
osobistego, nietykalności mieszkań, otwierania listów 
itd. i zastąpione innemi stósowniejszemi przepisami. 
Pod lakierni warunkami księstwo sasko-koburgskie, 
ma zostawać odtąd nierozdzielne pod jedną koroną, 
na wieczne czasy.

liOmlyn 17 października.

Ponieważ dziennik Czas interesował się wystawą 
przemysłowości świata całego, w Londynie w po
czątku zeszłego maja otworzoną, i wyliczył imiona 
swych ziomków wygnańców, którzy wlasnemi wy
robami do tej wystawy przyczynili s ię ; sądzę, źe 
przysługę jemu uczynię, komunikując imiona tychże, 
Którzy przy zamknięciu wystawy <1. 15go paździer
nika nagrody otrzymali. Rezultat okaże się zada- 
walniającym, gdy powiem, źe na liczbę sześciu 
współzawodników, pięciu nagrodę otrzymało, wśród 
konkurencyi przemożnych, zawistnych i mających 
protekcyą osób. Nierozciągając się z żadnemi uwa
gami, imiona te załączam wycięte z gazet angiel
skich :

...15. Baranowski, J. J., Machine for printing and 
numbering tickets.

... 782. Bronno-Broński, Major Count de, Silk.
U. Kingdom 210 a. Dunin, Count E., For the ex

traordinary application of mechanism to his steel 
expanding figure of a man.

Belgium. 176. Jastrzębski, F . , For an upright 
pianoforte.

Switzerland. 99. Patek, Philippe, and Co., Chro
nometers, watches, &c.

NB. Wszyscy powyżsi otrzymali medale złote. — 
Kap. G. Reczyński niewydrukowany, otrzymał medal 
bronzowy za myśl objawioną w konstrukcyi inoslu 
wiszącego i uproszczenie maszyn parowych.

zpod Alexandryi, po koszarach.
Po traktacie handlowym z Austryą, o którego ra- 

tyfikacyi mało kto tu wątpi, będą musiały przyjąć 
Izby traktat lub układ przeciw kontrabandzie. Ne- 
gocyacye są w biegu.

Panna Rachel ogromne tu zarabia pieniądze. Pu
bliczność zapełnia tłumnie salę każdego wieczora, 
i płaci nadzwyczajne ceny. Dwór był prawie na 
wszystkich przedstawieniach. Panna Rachel wróci 
zląd do Genui, a następnie do Rzymu i Neapolu.

 ----

Przegląd Polityczny.
Centralna władza policyjna niemiecka urzędować  

ma w Lipsku,
Wieść krąży, ze w Prusach rozpoczną się przy

gotowania wojenne, aby na przypadek potrzeby, ar
mia mogła być w jak najrychlejszym czasie zmo
bilizowaną.

W Kopenhadze zaszła zmiana ministrów, więcej  
pozorna i osobista, niż zasadnicza. Telegraficzna 
depesza donosi ztarntąd 19 b . m . , iż miejsce Reedtza 
zajął Bluinm, Z1|ś Flensborg mianowany ministrem 
wojny. Moilke oddalony nie otrzymawszy żadnej 
innej w zamian nommacyi

— Według dzisiejszych wiadomości z Francyi, 
r . Billault podjął się utworzenia gabinetu, lecz nie- 
śłychać nic, kogo na towarzyszy ma przybrać. Zda
niem wielu, gabinet ten, jeszcze jest wątpliwym, 
gdy obie strony tojest 1 rezydent i członkowie wię
kszości, poczynają się spostrzegać, iż się rozeszli 
za daleko. P. Mole próbuje, czyliby za pomocą 
pewnych inodyfikacyj prawa z d. 31 maja niedało 
się przywrócić zgody; pewna część legitymistów 
niechce również przywrócenia wyborów powszech
nych lecz jedynie rozszerzenia dzisiejszego prawa 
w y b o rc z e g o . Z drugiej strony Pressa i Pays pod 
tym tylko warunkiem przyobiecują pomoc Prezyden
towi , jeżeli głosowanie powszechne zupełnie przy
wróci. , , . .

  Z a przeczy l iśm y  w ia d o m o śc i ,  jakoby poseł a u -
stryacki odebrał rozkaz opuszczenia Londynu, dzisiaj 
zapewniają, źe otrzymał od swego rządu wezwa
nie przejażdżki dla własnej przyjemności poza An
glią, dopóki Kossuth w tym kraju bawić będzie.

Turyil 15 października.

S it Zapewnienia dziennika Risorgimenlo  o trwa
łości teraźniejszego ministeryum, nie sprawdziły się.
D obrzem  z ro b i ł , ic m  was tlo teg o  przysposobił.

Pan Gioia, minister oświecenia, podał się wczoraj 
do dymisyi. Na miejsce jego, wielu kandydatów. 
Najbliższym zdaje się być pan Forini, jeden z re
daktorów powyżej wspomnianego dziennika. Pan 
Galvanio, minister prac publicznych, bawi ciągle na 
wsi. Pan Cavour od dwóch dni chory. Pan Azeglio 
topi swe troski w dyjecie cygarów,- jak zazwyczaj; 
ale pan La Marmora rozprowadza wojska, wracające

L w ó w  1 8  paźdz. W czora j  o 8  rano Jego  
C esa rska  M ość Lł an N asz  M iłośc iw y  ra c z y ł  
udać się na nabożeństwo do katedry  łacińskiej,  
gdzie u przybytku P ańskiego  Jeg o  Ces. Mość 
p rzy jm ow ał ksiądz arcybiskup Karaniecki na 
czele d u ch o w ień s tw a , w  obec zgromadzonych 
w l ’a i l z  c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h ,  S t a n ó w  k r ó l e 
stw a , s ta rszeńs tw a  i p rze łożonego miasta na
szego i mnóstwa ludu zajmującego w nęlrzna  i 
p rzydw orza  kościoła.

O 9  godzinie dozwolić ra c z y ł  Mouarclia p re 
zen tac j i  w ła d z o m , urzędom i korporacyom i 
poświęcić ła sk a w e g o  p rzy jęc ia  przełożonym  i 
członkom w ła d z  politycznych , duchow ieństw a, 
urzędów  sąd o w y c h ,  w ydz ia łow i stanowemu i

i S tanow ym  cz łonkom , s ta rszeństw u  urzędów  
finansowych, uniwersytetu i gymnazyów, p rz e ło 
żonym miasta L w o w a  z członkami w y d z ia łu  
i gremium adwokatów.

O l i t e j  godzinie przed w yjazdem  na z w ie 
dzanie zak ład ó w  w o jsk o w y ch ,  r a c z y ł  Je g o  C. 
Mość zejść  z gmachów swoich do pomieszkania 
obok, by obecnością sw oją  zaszczycić  dom N a 
miestnika swego w  królestwach Galicy i i L o d o -  
m eryi, i odwiedzić J e j  Eksce lencyę  P an ią  N a -  
miestnikową J W .  hrabinę G ołuchow ską. Ż  n a j
g łę b sz ą  wdzięcznością  p rzy ję ty  u progów przez 
Jego  Eksc . P an a  Namiestnika sam ego, r a c z y ł  
M iłościwy Pan po odwiedzinach udać się w po
wozie na zwiedzenie koszar  w Jab łonow sk iego  
ogrodzie ,  koszar  strzelców, za k ła d ó w  cytadeli, 
kosza r :  Czerwony klasztor i szpitalu w ojsko-  
wego, co zajm ow ało  czas do 4e j  popołudniu.

O czw arte j  dano do s to łu ;  u s to łu  cesarsk ie 
go s iedzia ło  9 4  osób, między któremi z oby
wateli s tanowych 1 8  cz łonków  ł a s k ą  Jeg o  ces. 
Mości by ło  w ezw anych.

O pó ł  do 7  przybyć Jego  ces. Mość ra c z y ł  
na strzelnicę i odwiedzić ów s tarożytny  In s ly -  
tut naszej stolicy, którego roczniki p rzechow ują  
w zaszczytnej pamięci ł a s k ę  odwiedzin podo
bnych: Jeg o  ces. Mości- F ranciszka  1. i J - g o  
ces. W ysokości A rcyksięcia  F ran c iszk a  Karola, 
Ojca miłościwie nam panującego M onarchy. C a
ł a  p rzestrzeń placu F ranciszkańskiego  w y s a 
dzona by ła  d rzew am i,  bengalskie ognie ośw ie
ca ły  drogę i w jazd  do Juku tryum falnego, a 
brama i c a ły  ogród zak ład u  oświetlony b y ł  jak  
najnyszniej.

C a łą  godzinę udarow ać  r a c z y ł  ł a s k a w y  Pan  
popisom strzeleckim i ztarntąd o pó ł do 8  u d a ł  
się na te a t r ,  gdzie przedstawiano p ie rw szy  akt 
z M ontecch i C a p u le tt i  i ostatnie sceny z R o 
berta . Z  najgłębszem  uszanowaniem na w stępie  
przyjęty , nie mogła publiczność w reszcie  u l łu -  
mić z a p a łu ,  i z uniesieniem najwyższem  zabrzm ia
ły  g łosy  radości i wdzięczności za  ła s k ę  w y 
sokich odwiedzin Najmiłościwszego Pana.

C G -  L . )
L w ó w  1 9  paźdz. W czo ra jszy  program po

dz ia łu  czasu pod pobyt J .  C. Mości we Lwowie 
zap o w iad a ł  na godzinę 7  z ra n a :  P rzeg ląd  i ma
new r wojska na Janow skim  placu musztry; po
tem : założenie  kamienia węgielnego do halickn- 
ruskiego instytutu narodow ego; następnie z w ie 
dzanie : klasztoru S ióstr  m iłos ie rdz ia ,  pow sze
chnego szp ita lu , Instytutu ś lep y ch ,  Instytutu 
g łu ch o -n iem y ch , K a tu sza ,  C n iw ersy te tu ,  Z a 
kładu  w ychow aw czego  dam du Sacre - coeur, 
gr. kat. kościoła katedralnego, P ro w in c jo n a ln e 
go dom u k a r n e g o .  O godz. 5  wieczorem obiad; 
o godz. 8  bal stanowy, i zw iedzanie  illuminacyi
miasta. (G . L .)

W ie d e ń  2 0  paźdz. Dzi s iejsza G a z. w ie d e ń 
s k a , zaw ie ra  ogólne sp raw ozdan ie  finansowe 
z dwóch p ierw szych  k w a r ta łó w  roku admini
s tracyjnego 1 8 5 1 ,  t o j e s t  od ilnia 1 listopada 
1 8 5 0  do ostatniego kwietnia b. r. Z w y c z a jn e

Zniszczenie miasta i zdobycie przez Krzyżaków 
Niższego Grodu, nie zwątlifo ducha, nie osłabiło 
ramienia Moskorzcwskiego; dzielny wódz postanowi! 
raczej zginąć, niż poddać twierdzę. Jakoż przez 
cztery tygodnie odpierał wszystkie napady, uzuchwa- 
lonych niedawnem zwycieztwem Krzyżaków-. Za
brakło wody: zapasy żywności malały coraz bardziej; 
mury zamku rozsypały się od wystrzałów armatnich; 
połowa załogi poległa, reszta wycieńczoną była nie
dostatkiem i ranami: kanclerz jednak stanowczo od
rzucał samą myśl poddania zamku, odrzucał, choć 
mu świetne zaszczyty i ogromne ofiarowano Summy.

Lecz siły Krzyżaków zwiększały się codziennie 
nowym z Prus nadchodzącym żołnierzem, siły zało
gi każda minuta zmniejszała, a niedostatek wycień
czał do reszty; jeszcze dzień lub dwa, a będzie 
trzeba uledz; jeżeli nie przewaga oręża wroga, t„ 
głód zmusi.

Okropna ta myśl żywo zajęła umysł Moskorze- 
wskiego, do rozpacznego skłonna postępku.

Jednego dnia zaszedłszy rano w lochy zamkowe, 
nieopuścił ich aż koło południa; twarz jego wtedy 
była grobowo-blada, oko błyszczało zfowregiem po 
stanowieniem.

— Co ci mężu i panie mój najmilszy? zapytała 
strwożona małżonka.

Kanclerz powiódł ją do okna — widok z niego na 
obóz Krzyia^yy. niezliczona masa zbrojnego ludu, 
przygotowyWa| a sjg napa(ju na zamek.

•— A niemam żadnego środka ich odparcia, sze
pnął ponuro kanclerz.

— Lecz coź* przedsięweźmiesz... jaki twój zamiar?
— Z ginę- lecz nie poddam sie, odparł wojownik 

i dodał ze smutkiem:
Zginiemy wszyscy, j,0 ufanlj £e j Wy n;e 

kacie się zgonu.
Oko Zofii hłysnęłe na ziemskiem płomieniem: śmierć 

jej nie straszyła, wszai e miała ją złączyć z ko
chankiem; lecz głucho ję nęia kanclerzyna, tuląc 
dziecię niemowlę do łona* . . .

Moskorzewski niemógł znieso bolesnego widoku, 
i opuścił komnatę. . ..

W parę godzin później, wróci w towarzystwie 
nieznajomego wojownika butnego s roju, iecz 
kiej, odrażającej postaci; przedstawił go niewiastom 
jako wojewodę Jawnuta, ulubieńca Wilow a ,  a te
raz jego posła. . .

Litwin przybył od Krzyżaków, w celu skłonienia

Moskorzewskiego do poddania zamku, lecz tą razą 
nie nęcono obietnicami, zapewniano tylko życie 
z hańbą niewoli.

■ Raczej śmierć niż podobna sromota! przerwał 
oburzony kanclerz.

— Zginiesz więc! zginiecie wszyscy! ni wiek, ni 
płeć obroną nie będą — wykrzyknął Jawnut.

W godzinę jednak swojego pobytu w zamku, 
wziąwszy Moskorzewskiego na stronę:

Chceszże ocalić siebie i zbawić wszystkich two
ic h ? — zagadnął.

- Jeżli bez hańby dla siebie i dla nich, chę
tnie — odpowiedział kanclerz.

- Nietylko bez hańby, ale z zaszczyteip, odparł 
Litwin—-bo i ten zamek dla Jagiełły zachowasz, i, 
co większa, w ciągu dni kilku oblężenie będzie znie
sione, Litwa od Krzyżaków uwolniona, a Witowda 
ujrzysz sprzymierzeńcem i hołdownikiein twego mo
narchy.

Moskorzewski nieśmial swym uszom dowierzyć.— 
Lecz to byłby istotny cud — odparł.

— Tak... a ten cud jedynie odemnie zależy. Znasz 
mój wpływ na księcia, uczyni co zechcę.... skłonię 
go do odstąpienia Krzyżaków a zgody z Jagiełłą.... 
przecież jeden podam warunek.

—  J a k i? —-zdziwiony Moskorzewski zapyta.
— Dasz mi twoje krewne za żonę.
Mówił o Zofii; jej cudowna piękność niewymó- 

wiony wpływ wywarła na dzikie serce wojewody, 
wpływ, który bez przykładu niebyl; wszakże nie
dawno temu, wizerunek Jadwigi skłonił Jagiełłę do 
starania się o rękę monarchini polskiej, i wyrzecze
nia sie wiary przodków.

Kanclerz wiedząc o postanowieniu Zofii, ma| 0 
mial nadaiei, aby warunek Jawnuta przyjętym zo- 
stał; przecież zawiadomił dziewicę.

— Zapomniałeś wuju, odpowie ona z oburzeniem, 
zapomniałeś o mej miłości dla Kazimierza i nieda
wnej przysiędze.

Nic odpowiedział wprost na uwagę siostrzenicy 
kanclerz, lecz wziąwszy za rękę oprowadził po 
zamku.

Okropne położenie załogi, stanęło teraz w całej 
nagości przed okiem dziewicy; gdzie zwróci wzrok, 
wszędzie niedola, rozpacz, zniszczenie. Rycerze zwą- 
tleni na siłach, okryci ranami, z trudnością tylko 
szable w dłoni dzierżyć mogą; mury zamku rozbite, 
zapasy amunicyi wyczerpane.

Wejdą w wilgotne izby dolnych pięlr... tam nę
dza większa jeszcze: mieszkańcy Wilna, którzy u- 
szli pożogi, tu s'? mieszczą, ludzi razem do sze
ściu tysięcy: odzież ich w łachmanach; niedola, bo
leść, choroba, głód, piętnują się na żółtych wy
nędzniałych licach. Tu ojciec synowi oddaje osta
tni kawałek chleba i sam z głodu umiera; tam mat
ka tuli do w y s c h ły c h  piersi kwilące niemowlę, któ
re nieznajdujac pokarmu, jęczy i kona; tam znowu 
brata otaczają siostry, męża żony i dziatki: u mo
cnych szukają pomocy, lecz ci dać jej niemogą, ich 
siły służą im tylko do przedłużenia swoich cierpień.

A gdy len tłum zgłodniały, znędzony ujrzy Mo
skorzewskiego, gdy w nim pozna dowodzcę zamku, 
otoczy go wiankiem; pełne  rozpaczy wy krzyki ze  
wszystkich stron wznoszą s ię :  Ojcze pożałuj... umie-  
ramy z głodu i pragnienia.... Ojcze daj kąsek cnie-
ba, kroplę wody!... .

A i Zofię otoczą, zwąc aniołem zbawicielem, pa
dają do jej nóg; matki podają jej swoje dzieci, 
starcy powierzają swe żony i rodziny, modlą się i 
wykrzykują: Zmiłuj się nad nami, błagaj za nam ... 
zbaw.... ocal!...

— Chodźmy stryju, dla Boga! wyjdźmy z tąd, 
wykrzykuje dziew ica, której oko łzami błyszczy,  
serce krwawi się — niemogę z n ie ś ć  tego widoku 1 on
nad moje s i ł y ! .

—  Wyjdźmy! powtórzy kanclerz — jednak n a 
prowadzi do mieszkalnych komnat, lecz w i 
zamkowe.

—  Co je szcze  chcesz p o k a z a ć  m i, stryju? zapy 
ta strwożona dziewica. .

Kanclerz uśmiechnie się b o l e ś n i e .
—  Chce ci nokazać icdvne lekarstwo, jakie w m o-  Chcę ci pokazać j ra(ję na nieszczęście

jej niedoli zostaje, jedyną zam .
nusze. • .

Roztworzy ciężkie drzwi jednej z pieczar, zimny 
pot obleje c z o ło ,  dreszcz wstrząsa cia em ziewicy.

Pieczara to obszerna, c iem na, je ną pochodnią o -  
św iecon a , dziew czę  j e d n a k  dojizy przy jej smętnym 
blasku, pare beczułek prochu, postawionych jedna 
przy drugiej! Okropne podejrzenie rozwinie się w u -

Stryju —  wykrzyknie, ująwszy drżącą ręką z i
mne dłonie kanclerza—- jakiż twoj zamiar?... chcesz  
zgubić twoją rodzinę... zamordować tyle tysięcy nie
winnego ludu 1 Stryju, na B o g a , to okropna zbrodnia 1

  Mylisz sie w  części Zofio — odpowie kanclerz

uroczystym głosem — chcę tylko uczynić to, co mi 
nakazuje honor.

—  Przecież ten proch..., ta pochodnia..., ranne 
twoje tu przebywanie.... Stryju, niemoźesz zaprze
czyć 1...

— Iniebędę zaprzeczał prawdy. Ta twierdza oddana 
mej straży; przysiągłem królowi, że jej nie oddam 
wrogom... święcie dochowam przysięgi... odd in tyl
ko zwaliska.

A więc nie myle sie, chcesz zgubić wszystkich. 
Nie sam, tylko zginę! to moje niezachwiane 

postanowienie, zaręczam ci słowem szlachcica. Za
łogę i wszystkich mieszkańców zamku odeślę do o- 
bozu Krzyżaków, a sam te prochy podpalę.

— Lecz na Boga, toż proste samobójstwo 1 czy 
niema innego ratunku?...

— Jest tylko jeden... znasz go Zofio... lecz od- 
•zuciłaś.

Grobowa bladość pokryła piękne lica dziewicy: 
walki, jaką w owej chwili stoczyło jej serce z po
winnością chrześcianki, ledwo wyobraźnią doścignąć, 
lecz nigdy wyrazami oddać niemożna. Walka jednak 
nad minutę nie trwała... oko dziewczęcia zajaśniało 
blaskiem silnego postanowienia — rzuciła sie w ob-
jęcia kanclerza:

Stryju, mozesz rozrządzać moją ręką.... da 
więc stosowną Jawnutowi odpowiedź.

Pełnein wdzięczności spojrzeniem, oblał piękni 
dziewicę Moskorzewski, przycisnął do piersi, lec; 
tylko te słowa zdołał wymówić.
, ~  ^  dobrą jesteś, Zofio!... twoja ofiara i po
święcenie się, na równi pójść może z najszczytniej- 
szenii czynami... ja chciałem oddać kilka chwil ży
cia dla waszego ratunku — ty całą oddajesz przy
szłość.

Wilno ocalonem zostało, Krzyżacy odstąpili; troi 
Jagiełły ustalił się i wzmocnił związkiem z dziel
nym Witowdem; Zofia z Węgleszyna została żoni 
Jawnuta.

Lecz jakie było dalsze jej życie, czy niezałowa- 
ła ofiary, którą z serca swego uczyniła; czy po
święcenie jej nie stało się dla niej katuszą?— jesth 
tajemnica, jaką niejedna kobieta milcząc, do grobi 
z sobą zabiera.
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dochody państwa wynosimy w tein półroczu zł r . ,znaczenia, zdawałoby s i ę , jakobyśmy się zga- 
9 5 , 0 4 6 ,0 0 9 ,  nadzwyczajne zł r.  8 .433,100 . ' dza l i  najzupełniej z ich autorem, a przecież s ło-  
Ogólaa w i ę c  s u m m a  dochodów 1 0 4 , 3 8 7 ,7 1 2  złr.  wa te zawierają w sobie ca łą  masę przcci- 
'Vydatki zwyczajne w t 
Wyniosły 9 4 , 3 7 7 , 4 8 4  z ł r  
a ‘2 , 0 1 2 ,3 1 8 ,  razem 146,3  _ . .
katoni deficyt wyniós ł 4 4 , 0 0 2 ,1 5 5  z ł r . ,  k óryjsam 
pokryty został  n a d z w y c z a j n e m i  wpływami z o 
Peracyj

I

tymże przeciągu czasu wieństw, jaka między nim a nami zachodzi. Kiika 
złr. nadzwyczajne złr. lpytań rozwiąże ową wątpliwość. Na dziś jedno 
5 .399,867 złr.  Ogólnyltylko pytanie: Czy p. Beihuiaun-llullueg wątpi

sani o szczerości i dobrej wirze zwierzchności i 
korony, i jak może on zamiar)' rządu podi j rzywać 

ich obawiać,  jeżeli z celami jego 8<ę
zgadza

kredytowych,  mianowicie puszczenia lub sic 
w obieg papierów rządowych:  Beichsschalz-
scheine w ilości 2 4  mil. asygnacyj na węgier
skie dochody krajowe w ilości połosma miliona, 
Węgierskich i niemieckich Munzscheinów w ilo
ści "lich mil., 5 procentowych asygnacyj hypo- 
lecznych na 14 mil., zaliczki na lombardzko- 
W enccką pożyczkę 12 mil. i <p.

— Siebenb. Bote donosi z Hermanstadu l o g o  
m. „Z powodu podróży J .  C. Mości po są-b. m. „Z  powodu podróży J .  C. Mości 

siednich krajach koronnych Galicyi i Bukowiny, 
mającej się rozciągnąć aż do Ćzerniowic n d 
Siedmiogrodzką granicą, Saski naród wyprawia 
na powitanie J.  C. Mości w Czerniowcach wy
braną zpośród si< bie dcputacyą.

— /  późniejszych wiadomości o wysadzeniu 
w powietrze rrnchowni pod Krems,  okazuje 
się że w rhwili wybuchu, prócz inspektora pro
chowni Kotlin jedna ty lko córeczka jego czte
roletnia znajdować się mogła w budynku, ich 
ciał wszakże dotąd nieznalezinno. Jes t  więcej 
niż prawdopodobną,  że wybuch nie był 
padkowy. Dziewczynka,  jeźli tam rzeczywiście 
był a ,  nicmiała z sobą żadnych palnych mate- 
r y j , a prócz lego była boso. Sam Both,  który 
o Oiej zrana dnia lego poszedł do prochowni, 
nigdy niechodził z fajką. Tymczasem pokazuje 
się, że Both (ego poranku kazał  3 0  beczek pro
co u .

?
Los floty niemieckiej dotąd rozstrzygnię

tym nie został. Rząd aus t ryacki , p r o j e k t u j e  po
dział jej na trzy części,  z których jedna auslry- 
acka przebywać ma na morzu Adryatyckiem, 
druga pruska na morzu liallyckiem, trzecia 
wspólna niemiecka na morzu północnem, i la.0- 
slatnia stałaby pod rozkazami Związku tak Juk 
armia związkowa;  natomiast rzad pruski i kilka 
państw niemieckich lądowych domaga się po
działu floty wedle w niesionych na j e j  utrzyma
nie opłat.

- Gaz. P ruska  pisze o centralnej władzy 
policyjnej w Rzeszy;  \ y  „tu .c teraźniejszych o- 
koliczności, Zgromadzenie związkowe uznało 
potrzebę zjednoczeni* s i ł  konserwatywnych na
przeciw ruchowi dążeń socyalno - demokraly-

dobneż da ł  polecenia. P ierwszy zaraz po przy- 2 0 0 , 0 0 0  ludzi. Pod względem religii t rzymają 
jeździć zw o ła ł  przyjaciół politycznych i przed-^się oni pierwotnego mahometanizmu arabskiego, 
s tawi ł  im, że należy zrobić pewną koncesyą.odrzucając wszelkie dodatki późniejsze, dogmata 
prezydentowi, a zaraz ni połączyć się z tą czę-ji  obrzędy, jakie ze względów politycznych za 
ścią legitymistów, która domaga się nicjakich'panowania Osmąnlisów dodano. Wierni pierw- 
zmian w prawie z dnia 31 maja. Następne wy-jszym zasadom i naukom swojej religii, rozszc-

Przeciw < entralizacyicznych w Niemczech, 
stronnictwa rewolucyjnego, musi centralna w ł a 
dza policyjna silnie, energicznie i jednostajnie 
po całych Niemczech działać.  Na jedr.em z o- 
statnich posiedzeń przystąpiono do zamianowa
nia wydziału majacegó bliższe w tvui przed- 
miocie szczegóły ‘wypracować.  W ybrani doń
zostali posłowie Austryi,  P ru s ,  Saksonii,  Hes- |ne t ,

padki pokażą, czy li nie da się przywrócić zgo 
dy z pomocą jakiejś poprawki do prawa , za 
k t ó r ą b y  wotował p. Barrot z przyjaciółmi. Ude-  
cydowano, że będzie można przyzwolić na nie 
które odmiany, ale zasada prawa musi być 
utrzymana. — Jakie jest usposobienie prezy
denta, czyli ono zmieniło się ud chwili z e rw a 
nia z gabinetem, dociec trudno. Okazuje się za 
wsze uprzejmym dla p. Faucher,  a zapewne nic 
bez jego wiedzy C unstitutiunnel pisze przeciw 
temuż piorunujące artykuły.  Z konserwatystami, 
jak  mówi,  zerwać nie chce,  lecz też nie może 
się wyprzeć swego początku,  tojest wyborów 
powszechnych. Prezy dent, jak  wiadomo, w po
stanowieniach swych jest  zmienny', ale skryty i 
milczący, nie daje nigdy znać o tern co się 
w nim dzieje,  i zamiary swe nic pierwej o b j a 
wia , aż uczy'ni krok stanowczy' do.ich s p e ł 
nienia. Odbyła się pierwsza konfereneya z p. 
Billault; niewiadome jej  szczegóły ,  ale to pe
wna , 
binetu
podać się w okręgu wyborczym paryzkim jako 
następca jenerała Magnan. Mówią,  że jenera ł  
Saint -Arnaud będzie ministrem wojny; o inny ch 
członkach nic nie s łychać;  lecz i to jest niepe- 
wneni , czyli p. Billault potrafi utworzyć gabi-

ze p. Billault podjął  się utworzenia ga-  
i zamierza , przyszedłszy do władzy,

Nie idzie tu o

z których każda mieściła 2  centnary, o- 
tworzyć,  pod pozorem wypróbowani# jego ga
tunku. Jego córka na chwilę przed wypadkiem, 
miała przyjść doń z wiadomością że jest ko- 
mis-sya w drodze do magazynu. Po jćj wyjściu 
Both sani pozostał. Zaledwie komissarzc w y-  
si dli z powozu, prochownia wyleciała w po
wietrze. Godna nadto uwagi jest okoliczność, 
że Both tego samego rana daw ał  żołnierzom 
ins trukcją,  jak się mają w razie wybuchu za
chować, że nadto komendantowi warty zalecił,  
aby za zbliżeniem się komissyi dwie warty w bli
skości stojące śc iągnął ,  co w\szakże stać się 
nie mogło, gdy żołnierz udający się dla wyko
nania tego polecenia, w drodze wywrócony zo
stał  *ila wzruszonego powietrza i ciężko został
rannv. , . .

—‘ Ministerstwo oświecenia,  chcąc przyjść 
w- pnmnc umiejętności medycyny' sądowej ,  po
stanowiło że słuchacze tego przedmiotu po wszy
stkich uniwersytetach,  mają być do wszystkich 
obdukcyj sąd ow yc h  przyzywani .

N I  F. n V  V.
Berl in  17 paźdz. Jak  wielką wagę stronnic

two Gazety krzyżowej przywięzuje do prote- 
stacvi tajnego radzcy rządowego p. Bethmann- 
Hollweg, dowodem tego dzisiejszy nastę. ny te
go pisma ar tykuł :  „Smutny to dla nas obowią
zek i jedna z najtrudniejszych stron przykrego 
powołania naszego, iż męża, którego nam wolno 
było w tych najcięższych trzech latach kłasc 
w rzędzie pierwszych naszego stronnictwa, 
któregośmy w ielostronnie szanować i cenić mu 
s i e l i ,  zniewoleni jesteśmy w ten sposób zacze
piać,  jak to w tych dniach czynimy. Jednakże 
czasy są zbyt surowe, a zasady, w obronie któ-

Me ki em bu rgu .  .
;i policyjne ale o potrz. bę d z i . ł a -  scią s łuchają o przesileniu ministeryalnem. Bo- 
ążnościom anarchistów'. botnicy paryzcy przekonani byli zawsze , i/-

dnia 31 maja musi być odwołane; nie

syi elektorskiej 
dowolne środki 
nia przeciw d

— Zgromadzenie prawodawcze miasta Frank 
furtu n. M. zwołane przez senat dla g łosowa
nia nad przyjęciem lub odrzuceniem projektu 
konstytucyi powtórnie odczytanego, odrzuciło 
takowy 55 głosami przeciw 34.  Z  powodu te
go przyjdzie może do ordonansów, gdyż Zg ro 
madzenie Związkowe postanowiło nieścierpieć, 
aby tuż pod bokiem jego, kilkudziesięciu obywa
teli jednego miasta miało się sprzeciwiać naka
zanym przezeń reformom.

— Wiadomość podana przez N ow o-P ruską  
Gazetę  o zamianowaniu jen. Bonina dowódcą 
wójsk Związkowych ma być fałszywą.

— Franklurlski Intel. Iii. donosi, że tak ze 
strony' B u n d es ta gu  jako i m o c a r s tw  konstytu
cyjnych zaszły już dyplomatyczne układy i 
właściwe militarne środki ostrożności na przy
padek grożących w r. i  8 5 2  zdarzeń we Fran
cy, i że pod tym względem najzupełniejsza 
między mocarstwami panuje zgoda.

— Gaz. Vossa pisze,  że uchw ała  Związko
wa z d. 18 sierpnia 1 8 3 6  r. tycząca się kary 
zdrady głównej przeciw Związków i niemieckie
mu, przedstawioną obecnie została rządom nie
mieckim do przyjęcia i umieszczenia jej w księ
gach prawa karnego. Wątpić jednak należy aby 
rządy niemieckie uczyniły temu zadosyć,  gdyż 
wyst rzegają się one przyznania Bundestagowi 
roli zwierzchniczej, coby wyraźnie z te go w y 
pływało.  Z  resztą dotychczasowe kodeksa ńic

z w ł a -  
repre-

któryby przypadał  do myśli Bonapartemu 
Mieszkańcy Pa ry ża  z g łęboką obojęlno-

rycli walczymy, zbyt wielkie i ważne,  abyśmy 
mieli ulegać osobistym względom i sympatiom. 
Kto nie z nami, ten przeciwko nam, a z uwagi 
na przyjaciół naszych,  musiemy między nami i 
naszymi przeciwnikami, choćby nam osobiście 
tak "drogimi byli, nieprzebytą stawić zaporę. 
Otóż p. Bethman-Hollweg sam stanowisko swo
je  w następnych skreślił  wyrazach:

„Pochwalam cel, do którego rząd dąży, tojest 
przerobienie lub uebylenie organizacyi gminnej, 

 :..ł— a: obwodowej i prowincyonal-
w Izbie

prawo z dnia i łl  maja 
zastanawia ich to wcale , że prezydent wzią ł  
na siebie inieyatywę,  ani nie czują się za to 
do wdzięczności obowiązani. Daleko więcej ich 
obchodzi stanowisko p. Girardina do -partyi de
mokratycznej. Walka,  którą przeciw t°mu dzien
nikarzowi wytoczyły wszystkie organa repu- 
hlikanckie, zniszczyła niemal zupełnie zaufanie, 
jakie posiadał  po przedmieściach , tein więcej, 
że naczelnicy ostatniej lewej ostrzegają robot
ników , iż panu Girardin nie należy nic wie
rzyć. Redaktor Prcssy  pr/.yparty zarzutami 
A ationala i Siecią, które s tawiają mu katego
ryczne pytania:  czyli będzie wotował  z a  kan
d y d a t e m  r e p u b l i k a n c k o - s o c y a l i s t y c z n y m  w y ' b r a 
nym przez konklawe przeciw Bonapartemu, od
powiada w ten sposób: „Jeźli  wybory powsze
chne nie będą w całości przywrócone , zobo
wiązuję się podobnie jak N ational  uledz w y
borowi konklawy , które zamianuje kandydata 
do prezydentury;  lecz jeźli przywrócone zo
staną wybory powszechne , zobowiązuję się 
tylko tak dzia łać ,  aby im zapewnić wolność 
t rwałość.  Używam środka dla zdobycia zasady, 
a  nie rozumiem jak  można zasadę dla środka 
poświęcać,  bo nie jestem człowiekiem partyi 
ale. narodu.“

T U R C Y  A.
Pomimo wszelakich reform zaprowadzonych 

od niedawna,  pomimo hattiszeryfów i tanzyma- 
tów, mimo uśmierzonych powstań w Bułgaryi,  
Bośnii, na wyspie Samos i upokorzenia buntu
jących się Kurdów,  państwo tureckie wst rzą-

k

rzanie jej  ogniem i mieczem poczytują za za 
sługę  i obowiązek, i ztąd wojny ich mają zaw
sze mniej więcej religijny cha rakte r ,  bo albo 
je z powodów religijnych wiodą,  albo też je 
religijnym uświęcają pozorem. Palenie tytoniu, 
używanie kawy, noszenie jedwabnej odzieży', 
poczytują za grzech śmiertelny* W ł a d z ę  nad 
niemi dzierżą szeik i liadż; pierwszy' militarną 
i administracyjną,  drugi sądową i duchowną. 
Pierwszy z rodziny E b n -S u d ,  drugi następca 
Szeiba Mohameda Abdel-Wahab stanowi u r a z  
z ulemami radę przyboczną pierwszego,  i nic 
ważniejszego bez jego wiedzy stać się nie mo
że ,  dla tego rząd ma mniej więcej cechę teo- 
kratyezną. Pokolenie to już nieraz napełniło 
strachem suł tanów tureckich, a w końcu ze
s z ł e g o  wieku stawszy' się panami całej  prawie 
Arabii szczęśliwej,  d,. t a r ł o  do  Damaszku i A -  
leppo. Xdobyeiem uzbrojonego portu Dżyddi 
w r.  1 8 1 2 ,  o twar tą mu była droga do Egiptu, 
ale już naówczas Meiiemet-Ali czu ł  się”  być 
dość silnym aby pochód i szerzenie tej hordy' 
powstrzymać. Syn jego Jussnf-Pasza  odebrał  
im Mekkę i Medynę,  a w r. 1 8 1 5  porazi ł  ich 
na głowę.  Wreszcie Ibrahitn Pasza późniejszy 
władca  Egiptu upokorzył ich i skruszył  ich 
potęgę,  zdobywszy główną ich siedzibę Dreich, 
gdzie około 2 0 , 0 0 0  mieszkańców wyc ią ł ,  a 
naczelnika ich Abdallah ben Suez wraz z ro
dziną jego z 4 0  osób z łożoną,  od es ł a ł  na s tra
cenie do Stambułu.  Otóż ta wojownicza sekta 
na nowo dziś za la ła  Arabię. Porta uznawszy 
niebezpieczeństwo grożące jej z tej strony, wy
s ł a ł a  wojsko pod dowództwem Mehemeta P a -  
szy b. gubernatora Alepp-a.

STANY ZJEDNOCZONE.
Adm inistracya Stanów  '/.jednoczonych (Ciąg 

dalszy.)
Wojna. Dwa są rodzaje armii Stanów Z je 

dnoczonych, jedna nieustająca,  która w czasie 
zwykłym wynosi 9 0 0 0  ludzi, druga tojest mi— 
lieya znajduje się w każdej prowincyi. Wszel 
ki obywatel Związku od 18iu do 45eiu lat na
leży' do milicj i w swej prowincyi; i obowiąza
ny jest wyekwipować się własnym kosztem. 
M i l i c j e  te w pokoju zostają pod kierunkiem

o tein nie mówią, a zmiana ich n i e ła tw a  
szcza w krajach, gdzie jaki taki system 
zcntacyjny panuje.

— \V Kasselu n a s t ą p i ł y  oso > iw c w y.bory na śnione każdym w’ojennj'm ruchem tak dobrze jak 
członków rady okręgowej. I omewaz wyborców) zaprowadzeniem każdej nowej ustawy', os ła-  
tylko sześciu przyjiyło,  prze.o ^ ' g r o z i ł  bione tak dobrze zwycięztwem jakby ono było

klęską,  igrzysko dj'plomacyi europejskiej explo 
atującej je wedle własnyc h ,  a nieraz chwilo 
wych i przemiennych interesów, zagrożone od 
silnego waza la , który jak niedawno zwycięzki

właściwych prowincyj, lecz w razie wojny pre
zydent może je  zawezwać  pod sztandar Z w i ą z 
ku. Prowińcye nie mają innej armii nad mili— 
cvą i nie wolno im zaciągać wojska lub uzbra
jać okręty wojenne w czasie pokoju. W r. 1 8 4 8  
milieya wynosiła 1 ,8 0 0 ,5 7 4 ,  w r. 18 4 9  pod
niosła się do 1 , 9 6 0 ,2 0 8 .  Budżet wojny na rok 
1849/50 przechodził  i i  milionów dolarów to
jest ^ 9 ,0 9 9 ,7 1 0  dolarów na właściwą armia i 
2 ,2 6  1, 3 rO dolarów na koszta fortyfikacyi, u- 
zbr,jenie milicyi ilil. Na rok następny 1851/-,. 
według obliczenia ministra skarbu budżet w o j 
ny miał się podnieść o milion, tj. 1 0 , 2 8 8 ,1 5 1  
dolarów na armią,  2 , 3 0 7 , 5 7 5  dolarów na for- 
tyfikaeye etc. Pod koniec, roku 1 8 5 0  przypu
szczając, że kompanie były kompletne, l iczyła

tudzież powiatowej,
nej z d. 11 marca 1 8 5 0  r. jak  to już 
wyższej zamierzono. Bównież powrót do roz
członkowanej ustawy kra jowej ,  mianowicie do 
podziału stanów; a ponieważ żywioły do tego 
w różnych prowincyach w rozmaitej mierze l- 
stnieją,  a nadto stosunki takowych są bardzo 
rozliczne, pochwalam wzięcie tych różnic za 
podstawę i traktowanie przedmiotu z uwzglę
dnieniem prowincyonalizinów. Ale pragnę, aby 
dążenie do tego celu, o ile można na jawnej  i 
bezwarunkowo prawnej działo się drodze; bo 
to przedewszystkiem główną dla mnie rzeczą. 
Gdyż prawność nie jest dla mnie oderwaną,  li
teralną legalnością- 1 rawo jako przykazanie 
najwyższej w państwie władzy,  obowiązuje nie- 
tylko’ sumienia poddanych , ale stanowi przede
wszystkiem dla same) zwierzchności obowiązek 
prawdy i wierności po“ względem danego przez 
nia słowa.  Nietylko jawne tej wiary złamanie, 
ale sama możność poda"arna jej \y wątpliwość, 
podkopuje znaczenie zwierzchności i zachwiewa 
w narodzie wiarę w moralność p u ) icznego ży
cia. S ło w a ,  które mi niedawno napisał  j e d e n  
z przyjaciół moich, malują tu mysi moją obitnie: 
„„Moralne wrażenia kładę teraz bez porówna
nia wyżej ,  aniżeli polityczne formy; gdyz co do 
wartości tych ostatnich' zwodnicze są zdania 
wszystkich stronnictw, tamte zaś są  nieomyi- 
ne. lut * .

Czytając wyrazy te bez uprzedzenia, niowi 
dalej Gazeta K rzyiow a — i wedle prostego ich

kara tym co się niestawią;  i na drugie w e zw a
nie stanęło 27.' Z  nich 21 piśmiennie z a pr„ .  
tes towało,  poczerń przystąpili do wyborow i 
wybrano właśnie tycii,  co nie protestowali.

— Wieczorem d. i 3  b. m. strze i a Pftarda s w ój oręż w głąb  krajów jego zapuści ł ,  lak dziś
obok pojazdu elektora jadącego na tea r. »Iedz_ stóso\x.-nei tylko upatruje chwili do wyłamania
two przedsięwzięto, niewykryto dotąd sprawcy.  ‘

- Stronnictwo katolickie w Bawary i usuwa 
się od życia politycznego. Jeden z naczelników 
ego Ddliinger przybywszy z podróży po A n

glii i Francy i, wystąpi ł  z Izby deputowanych, <

się zpod tytularnego zwierzchnictwa,  państwo 
to na n o w o  wewnętrzną domową zagrożone jest 
wojna,  a wojną tern niebezpieczniejszą, że zdała 
od dostępnych dla europejczyków okolic, nieda

„... .  -------------  ̂ . .. -------  ̂ . się uśpić szczeremi czy udanemi krokami dy-
podobniez Lassaul.v za powrotem swoim z oc*ł ,ploniacvi % a tćm mniej czynnem wmięszaniein się 
radzi uchylić się na czas od życia publiCzfie-1;.,, d(iwJ (’ •

armia 1 2 ,3 2 6  żołnierzy i oficerów. Z  tej liczby 
7 , 7 9 6  zostaje w Texas ,  Nowym Mexyku, K a
lifornii i Oregonie, a 4 . 5 3 0  w innych prowin
cyach. Dzikość pokoleń Indyjskich w prowin
cyach świeżo od Mexyku nabytych, jak równie 
zajścia polityczne z powodów tych terytoryów 
wydarzone,  wymagają tego rozwoju sił, a za 
nim wielu bardzo znacznych wydatków,  gdy 
same koszta przewozu żywności nie mała w y
noszą. Tak np. transport beczki mięsa wieprzo
wego ze środka Związku do Texas kosztuje 8  
dolarów, transport beczki mąki 5 dolarów. J e 
źli potrzeba przewozić aż do Nowego M e x j ' k u ,  
to te ogromne koszta wzras tają do 3 2  d o l a r ó w  
od przewiezienia beczki mięsa,  a 21 dolarow 
od beczki mąki. Z  resztą przez wzgląd na 
gość życia w Kalifornii i Nowym Mexyku,

d r o -
żoł-

go; zaś organ tej partyi der Vollcsbote pisze; 
Nie należy przepomnieć, że w liliach 1 8 4 8  
184 9  rzeczy byłyby zupełnie inaczej poszły, 
odyby duchowieństwo katolickie zamiast wszel

rządów opiekuńczych. Mniejsza,  czyli r o z r u c h y  l l e r z e  pobierają żołd podwójny. ^  ^
Qe,.jwewnętrzne w yłębi Arabii przypadkowym lub wydatki wojenne Stanów 7>?v^ : nf v‘ S1̂  

^miejscowym przypisać należ)" przyczynom,  lub w  skutek ostatnich zdobyczy, kiore t -ajrm-
jCzy j c  tajemnicze ajentów zagranicznych wy -  

. , . . jwoła ło  działanie,  dość że każdy taki wypadek
kiemi siłami pracować przeciw rewolucyj  dzia ła jac  na osłabianie wycieńczonego państwa
brało było stanowisko obojętne. Trzeba na. to ; u t rz^ * ysv<, nego .Iziś tylko wzajemną sąsiadów 
pamiętać, gdyz wedle ,v\ szelakich P ^ J T ^  ^ ^ ^izazdrośc ą , może. stać się ciosem śmiertelnym.
nastać jeszcze mogą z łe  czasy. Duchowieństwo 

—  ł  ■ • ’  j
Owóż listy ze Stambułu w pierwszych dniach

katolickie nie może i nie lędzie nigdy na . zec.jj, n| .jjs;,nc podają kilka szczegółów o powsta-
°1S vv Arabii sekty'Wahabi lów,  którzy, jak ka-

sekta religijna na wschodzie w politycznych 
celach.

na nowo niespodzianie z głębi 
uderzyli na Mekkę i Medynę,  dwa

do stronnictwa burzącego, gdyż to s Pr/;ef lw,a niu vv Arabii sekty Wahabilów,“ którzy, jak ka
s i ę  jego obowiązkom i fu m .e n iu ;  ale czyli o - | żda s e k u  re). i jnai  -
świecone świeżem doświadczeniem 1b ę i z a r a z e m  działają celach. Po 35  latach pokoju, 
udział  w podobnem, jak w ostatnich latach, ‘W j W a h a b i c i  wy szh na ‘
łaniu, to inne pytanie, o ktoieni rozmaić tu i „
ówdzie mówią, a które 
stanowienia

nic bardzo mało przynoszą.
M arynarka. Koszta ni ar y i  

w yiioszf
obrachowano je na i 0 , l 3 y>o * 9 . 1!.ula*ó\v. S ta
tystyka marynarki amerj ,*ns ‘1®l jest następu
jąca:  7  okrętów Imiowy cl.  ̂od r T  do 1 2 0  dział;

,-narki na r. I 8 50yr 
oszą 9 , 5 0 8 ,8 5 8  dolarów, ua rok 1 8 51/ ^  
chowano ie na 1 0 ,1 5 9 ,3 7 5 j ! « l a i f

jeden o 5 4  d'zialaeb j J  pierwszej kia
sv no 44 dział ,  -  . u rugi o] klasy po 3(

A rabii

sy po 
d z i a ł ;
4  b r y g i  po  J Y  “ j  ’
p a r o w c ó w  w o j e n n y ,1,

2 i szalup wojenny ch ( 
JO dzia ł ;  i *>t)

tej Ilości przy dać należy budujące się 4  o 
ty l i n i o w e  i 2  1 regaty j pewna liczba okrt

po 3 6  
16 do 2 0  dział; 

innych statków lub 
«tl 2 do' 1 0  dział.  Do 

krę-
okrętówwymaga mądrego za 

domów,

Paryż
czekać ku»a um,  , _
stanowczego. W  tej chwili z  pierwszych kro- tudzież  prywatnych domów, u p r o w a d z e n i e           . «

•   "x   Od lat kilku mama-  umysłów ńic w n o s i ć  me można. Ludzie,;eięztwa; a żć napaść ta nie jest . lndvi”  ' ------•X’- ' rfV "  „:rn
umiarkowani już się spostrzegają, że prezydent wagi i zapewne początkiem uporczj ) ) • ’ M j morza Srodzicuin L -  offrłimn(l
i członkowie większości rozeszli się za daleko o tćm świadczą niedawne w y p a ^ j J ; ^  ' r ynarka handlowa .P®gSPy,
i w chwili rozdrażnienia przestrzegają jakiej podajemy, tudzież historyczne s zczegó ły  pok o - k tore będą jeszcze znaczn q s j^  kjedy Stany 
nierozważnej decyzyi. P. Mole przyjechał  u . l i ^ ; „  • Xam
uiyślnie na posiedzenie komisyi, aby zapobiedj 
zwołaniu Izby', p .  Berger kolegom swoim po-

_  ( R B i a i e i l l y  l U u Z I C Z  J l l S l O r V i ' * ł ‘ ~ .  P  Ą t . v  — . | - j  '  — j

nierozważnej decyzvi P . 'Mole przyjechał  u-jlenia Wahabi tów tyczące? Zam ieszkują oni sr o d -  Zjednoczono p r z e s m y k i e m  1 anama otw orzą  so- 
■ «'■" " annh:“dz!kową płaszczyznę w y n i o s ł ą  Arabi i , a byli n ie - b ie  wielką drogę morską na Ocean Spokojny'.ą płaszczyznę 

gdyś tak liczni, zdołali w y sła w ić  w  pole W  ciągu lat 3 0 liczba b: czci wzros ła  o 1 5 0 °/0,
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bo w  roku 1 8 1 8  wynosiła  1 , 2 2 5 , 2 8 4 .  w  ro
ku 1 8 4 8  podniosła się do 3 ,1 5 4 ,0 1 1 .  Najw ię
cej okrętów handlowych przyjmuje państwo  
Maine.

Poczta.  Zazwyczaj równoważy się budżet 
wydatków i przychodów z tego oddziału i w y 
nosi około 4 , 2 5 0 , 0 0 0  dolarów. Przew óz li
stów i dzienników jest bardzo znaczny a koszt 
z mvagi na ogromne odległości umiarkowany 
U s t  zw y k ły  którego m ejsce przeznaczenia nie 
przechodzi 3 0 0  mii ( 6 0  mil polskich) ulega 
opłacie 5ciu cenlsów ( 1 2  %  grosza); wyżej 
3 0 0  mil opłaca 1 0  cents, lusty podwójne ule
gają podwójnej opłacie. *|a b’st zw y k ły  u-  
waża się taki, który najwięcej waży pół uncyi 
Co ten ciężar przew aża, ulega opłacie dodat
kowej 5 c e n t s .  W szystkie  dzienniki ogłaszają  
stempel pocztowy z wyjątkiem tych, które re-  
daktorow'ie w  zamian sobie przesyłają. W  ob- 
szernośei jednej prowincyi i 1 0 0  mil za jej gra
nicą, opłacają jeden cents od numeru, dzienniki 
z jednej do drugiej prowincyi przesyłane, któ
rych miejsce przeznaczenia przechodzi 1 0 0  mil 
za granicę, ulegają opłacie 1 '/ ,  cents. 11 z 
względu na odległość drogi należy płacić od 
wszelkich pnmfletów, magazynów i przeglądów  
2 y 2 cents, od uncyi. Za granicę ceny zmienia
ją się w miarę odległości; warunki przewozu  
są rozmaite. Tak np. od listów do Anglii, 
Szkocyi, Irlandyi, płaci się 2 4  cents z góry 
lub z dołu, tojest w Anglii lub w Ameryce, od 
każdego numeru dziennika 2  cents z góry. Co 
do reszty Europy trzeba zapłacić  z góry 5 cents, 
reszta porto pobierana bywa za przybyciem. Po 
większej części listy w ysy ła n e  do A zyi, A fry
ki i Ameryki południowej, muszą być opłacane  
z góry. Orogi pocztowe otwarte obecnie w S ta -  
nach mają długości 1 7 8 ,6 7 2  mil angielskich, 
koszta na przewóz  
zne i parowce

W y w ó z  ryżu w  roku 1 8 4 8  w ynosił  2 ,3 3 1 ,4 2 4  
doi.: w  roku 1 8 5 0  2 , 6 3 1 , 5 5 7  doi. Zniesienie
protekcji w Anglii n iezw iększyło  w yw ozu zbo
ża z Ameryki. Najwięcej eksportują bawełny  
ale surov ej, nie przędzonej lub tkanej; jestto 
więc produkt raczej rolniczy niż przemysłowy.  
Anglia i Francya sprowadzają ze Stanów ba 
wełnę surową a oddają im przerobioną. W r. 
GS50 w yw óz bawełny surowej w yn os ił  doli. 
7 1 ,9 8 4 ,6 1 6 ,  kiedy w yw óz baw ełny  przerobio
nej nieprze. hodził 4 ,7 3 4 ,4 2 4  doi. W  tymże sa 
mym roku przywieziono z Europy materjj ba
wełnianych za 1 9 , 6 8 5 , 9 3 6  doi. Widzimy zatem 
że wyroby fabryk krajowych na w łasnych  tar
gach nie mogą rywalizować z francuzkiemi i 
angielskiemi, co daje powód do m. iemania żc  
handel i przemysł amerykfński potrzebuje pro
tekcji. Ogólna summa towarów zagr. przywie
zionych do Stanów w  r. 1 8 5 0  wynosiła  doli. 
1 7 8 , 1 3 6 , 3 1 8 ,  w y w ó z  wszystkich krajowych  
produktów' w yn osił  tylko 1 5 1 , 2 9 6 . 7 2 0  d o i /

(U . c. n.)

Kronika miejscowa i zagraniczna.

m a r k ,

jewóz dyliżansów, na koleje żela-  
e 2 , 7 2 4 , 4 2 6  dolarów7. Urzędnicy  

pocztowi objeżdżają co rok 4 6 ,5 4 1 , 4 2 3  mil a 
jest ich w  tej służbie 4 7 6 0 .  Przez ciąg rokujest ich w  tej 
1 8 50/51 liczba dróg pocztowych w zrosła  o 6 4 9  
co znaczy 1 0 ,9 6 9  mil. W  mhsiącu grudniu by
ło  w całym Związku biór pocztowych 1 8 .4 1 7 .  
W  r. 1 8 49/50 dochód z poczty w ynosił  5 ,4 9 9 ,9 8 4  
doi., a z tych 4 , 5 7 5 , 6 6 3  doi. za listy 9 1 9 , 4 8 5  
za dzienniki. W szystkie  dosz ły  do 5 , 0 1 2 , 9 5 3  
doi.; dyrektor poczty obliczy ł jej rozchód na 
rok 18*752 vv summie 6 , 0 1 9 , 8 0 9  doi.

Skarbowość. Hudżet Stanów Zjednoczonych, 
w ed łu g  osobnego systemu bywa układany. Głó  
wną rubryką dochodów, są c ł a ,  a następnie 
sprzedaż gruntów publicznych. Nieopiera się on 
bynajmniej na własności gruntowej; podatek jest 
w yłącznie  bezpośredni. Itząd niewkłada żadnej 
o p ł a t y  n a  w ł a s n o ś ć ,  o b c i ą ż a  j e d y n i e  c ł e m  t o 
w a r y  p r z y c h o d z ą c e  d o  k r a j u .  \ V  p r o w i n c y a c l i
system finansowy j e s t  o d m i e n n y  i zbliża się do 
europejskiego; tani mieszkańcy płacą podatki 
bezpośrednie, pobierane z w łasności lub od do
chodów. Mamy przed oczyma budżet z dwu lal 
ostatnich. Na rok 1 8 4 8/9 dochody w ynosiły  
5 9 , 6 6 3 , 1 9 7  doi. wydatki 5 7 ,6 6 3 , 6 3 7  doi. prze-  
w yżka dochodów blisko 2  miliony doi. Na rok 
1 8 4%0 dochody w ynosiły  4 7 , 4 2 1 , 7 4 8  doi. w y 
datki 4 3 , 0 0 2 , 1 6 8  doi. Lecz budżet wojny oka
z y w a ł  niedobór, nadto pozostaje M eksykowi do 
zapłacenia summa 8 , 0 7 5 , 9 8 6  doi. Aby pokryć 
te wydatki, dzisiejszy prezydent p. Miliard Fil— 
more i min. skarbu p. Tomasz Corvin, otwarty 
stronnik systemu protekcyi, zaządali podniesie
nia c ła  od wszystkich przedmiotów7 produkcyi za 
granicznej, któreby mogły iść u7 zawody z pro 
dukcyą narodową na targach Stanów Zjedno
czonych, aby niepodnosić c ła  od produktów kon- 
sumcyjnych jakoto kawy, cukru i herbaty lub 
niebyć zmuszonym do zaciągnięcia pożyczki.

1 8 4 9  r. wy-
1 8 5 0  zmniej

s z y ł  się o »v oj na Meksykańska i
koszta spow odow ane zawikłaniami politycznemi 
powiększa jeszcze  na lat kilka dług Związku.  
W e d łu g  obrachowania ministra skarbu nadzwy
czajne te wydatki w  ciągu lat siedmiu, tojest  
od 1 8 4 5  do 1 8 5 2  r. w y n o s i ły  ogromną summę 
2 9 4 , 8 0 7 , 4 0 7  d. G łówna mennica jest  w  Fila
delfii; poboczne są w Nowym Orleanie, Dah-  
lonega (G eorgia) i Charlotte (Karolina półno
cna). W c ią g u  miesiąca wybijają w  Filadelfii 
pieniędzy za 4  miliony doi. Wydatki szczeg ó 
ło w e  ministeryum skarbu na pobór podatków  
wynoszą 2 , 4 5 0 , 0 0 0  d. -

Handel, Głównym przedmiotem handlu Sta  
now Ajeun. Są; produkta rolnicze, materye pier
wotne i Przedmioty konsumpcyjne. Przedmiot 
w yw ozu  ^ p o w i ą ,  baw ełna , r y ż ,  tytuń i w sze l-  
kiego rodzaju *boże. Fabryki są jeszcze  nieli
czn e ,  dla 1 go przemysł m ały ma udział w w y 
w ozie  tovvarow, zkad w y p ły w a  że  handel S ta 
nów Z je d n o c z o n y c h  zaw is ł  zupełni

K r a k ó w  21 października. W  Kobierzyńskim lesie w blis
kości P o d g ó rz a , znaleziono żo łn ie rza  z pu łku Schonhals  
k tóry  wracnjfjo z urlopu do K r a k o w a — powiesił  sic. Przed 
dopełnieniem sam obójs tw a widziano go wc wsi pijącego wiele 
wódki.

W Sar t i l ly  (w c  F ra n c y i )  odbywa się corocznie j a r -  
zw any  ja rm a rk ie m  kota.  Około 150 la t  tem u ,  jak 

opiewa k ro n ik a ,  w okolicach Sar t i l ly  m iesz k a ł  dz ierżawca,  
który z a d ł u ż a ł  się swemu panu 100 f ra n k ó w ;  na zaspoko
jenie  należności ,  dz ie rżaw ca  pos tanow ił  sp rzedać  krowę, 

niUSZćJ być opłacane umówiwszy się  poprzednio z panem , iż tenże poprzestanie 
na w a r to śc i ,  j a k ^  dadza  za  k ro w ę ,  i pokwituje d łużnika  
Dzierżawca poprowadził  więc k row ę na  t a r g ,  ale nie sama, 
bo w tow arzys tw ie  k o t a ,  i um ieśc ił  się z sw ym  inw en ta 
rzem na targow isku .  Tym, k tó rzy  pytal i , ile żada  za  krowę, 
odpow iada ł :  „K ro w y  nie sp rzedam  bez k o ta ;  10 f ranków  za 
k rowę, a  100 za  ko ta .w W ielu  kupujących  odeszło, znajdu 
j ą c  w ar to ść  kota p rzesa d zo n a ;  nareszcie  t ra f i ł  sie kupiec, 
k tó ry  w y l ic z y ł  żądaną  kwotę.  Pah dzierżaw cy, k tó ry  p rzy 
b y ł  na j a r m a r k ,  aby być obecnym sp rz e d a ż y ,  ś m ia ł  si 
z w y k r ę tu ,  wzi«^ł 10 f ranków  i w y d a ł  umówione pokwito 
wanic. W y p ad ek  ten n a rob i ł  jed n ak  h a ła su ,  a odtąd ja rm a rk  
w S a r t i l ly  p r z y b ra ł  nazw ę  ja rm a rk u  kota.

: W  tych dniach m ia ła  się odbyć w zamku Je a n  d’Heurs, 
w łasności  spadkobierców m a r s z a ł k a  Oudinot, sprzedaż  zbroi 
dziewicy  orleańskiej.

L ord  John  Scott  s p r z e d a ł  w tych  dniach w  Londynie 
panu M irry konia,  m ającego 2  la ta ,  nazw anego  Hobly-Noble, 
za ccnc n ie s ły c h an ą  6*500 fst . (13 ,000  dukatów ).

— C zy tam y  w L yońskim  dzienniku S a lu t Public:
„Pani  Lo la  Montcz, h rab ina  Landsfeld p rz y b y ła  wczoraj  

d o  L y o n u ,  g d z i e  m a  r a z  j e d e n  w y s t ą p i ć  w t e a t r z e  W i e l k i m ,  
j u t r o  w e  w t o r e k .  A f i s z  o z n a j m i  b l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  w i d o w i s k a

i tańce, k tó re  w ykonać  ma s ł a w n a  ta  ak to rka .  Publiczność 
z ż y w ą  c iekaw ośc ią  w jg l ą d a  w js lą p ie n ia  na^scenę tej kobie
ty, którcm i dzienniki  europejskie  tak  często i w tak  rozm ai
ty sposób z a jm o w a ły  sie.

„Udzielono nam list  nas tępu jący ,  p isany  przez p a t i ą  Lolę 
Montez do C onstitutionnela.u 

„Do pana Veron r e d a k to ra  i w łaśc ic ie la  Constitulionnela. 
„Od dwóch miesięcy dziennik W P a n a  dw a a r ty k u ły  o mnie 

umieśc ił ;  p ierw szy  nie wym ienia  mojego nazw iska ,  ale n a j 
mniej pojętny czyteln ik  odrazu  z rozum ie  o kim chcesz mó
wić, a dla uniknicnia odpowiedzialności , u t rzym ujesz  YYPan, 
że j e s t  w yję ty  z angielskiego dziennika. P isa rze  angielscy 
mniej są  zdradliwi.

Drugi a r t y k u ł  wym ienia  moje nazw isko  i dla tego w z y 
wam W P a n a ,  abyś  w kolumnach dziennika sw ojego  zamie
śc i ł  tę  moją odpowiedź na n iesmaczne ż a r ty  W P a n a ,  bo nie 
wiem prawdziwie ,  czcui sobie na nic z a s łu ż y ła m .

„ N ajprzód , nic umiem w cale p ły w a ć  mój panie... i pod tym 
względem m ó g łb y ś  być moim mistrzem.. . w politycznem zn a 
czeniu.

„ Powtóre , moja k o re sp o n d e n c ja  z wysokiemi osobami.. . 
może tyle  w a r t a  co i W P a ń s k a — w znaczeniu tragioznem .

„ P otrzecie , co sie ty cze  sz ty le tów  i pistoletów nic umiem 
się z niemi obchodzić. Ale dziennik W P a n a  ma broń sk u te 
czniejszą, a  tą  j e s t  k ła m stw o , śm ieszn o ść  i  fa łs zy w o ść .— 
Nic W P a n a  nie z r a ż a ,  aby  sie pomścić na s ła be j  kobiecie... 
n,e jes tto  ani szczerze  ani szlachetn ie .

„Jeśl i  YVPan nic zan iechasz  swoich zaczepek,  zmuszona 
posłać W P a n u  mój bilet i dwóch św iadków , aby zmu- 

ic V\ Pana do milczenia;  ale nie na pisto lety  bić się będzie
my; zanadto jestem sz lachetna ,  ofiaruję W P a n u  dwie pigułki 
w (ude łku ,  z k tórych jed n a  będzie z a t ru ta  i nie będziesz 
VI Pan m óg ł  odmówić pojedynku bronią, z k tó rą  od tak da
wna j e s te ś  spoufalony 

„K łan iam  się W panu  uniżenie.

k o la  Montez, w L yon ie  11 października,

T a r g  koński  i byd ła  b y ł  dzisiaj bardzo nieznaczny.
(V tla i isk  18 października. Od ostatn iego spraw ozdania  ż a 

dnej w pozycyi ta ig ó w  angielskich nie dostrzegam y zmiany. 
Pszenica k ra jo w a  zwolna po ze s z ło t j  godniowj cli cenach od
chodziła , na zagran iczną  zas odbyt widocznie b y ł  trudnie jszy. 
Ładunki  ta n ie ,  mołdaw skie  i odeskie b y ły  poszukiwane do 
portów ho lendersk ich ,  w ogólności handel o g ra n ic z a ł  się do 
m a ły ch  p a r t y j ; g roch tylko piękny płacono drożej.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:

pszen. jęczm. owsa b,lbu ‘ sicnlicnitt mt ki 
groch In ian . i rzcp .  cetn. 

z k ra ju  kw. 9,813 4.164 9 071 2 .202 25 26.787
z zag r .  „ 6*,178 196*1 13,821 2,800 10,16*3 2,107

Na prow inc jona lnych  “ ng«clskich i szkockich  ta rg a c h  ceny 
t r z y m a ły  sic nie ź l e , ale bez dążności ku podwyższeniu. 
W rozm aitych  portach speku| ancj” „pe ro wali tak na ang ie l
skie j a k  i zagran iczne  zboże w widoku cksportacy i  do Ho- 
landyi.

Ceny mąki i pszenicy w całej F ra ncy i  s to ją  bardzo słabo, 
możnością dalszego upadku, a f rancuzcy  agenci w y s ta 

wiają  w Holandyi i Hamburgu na sprzedaż lub na dostawę 
wszelk iego rodzaju zboza i m ąk ę ,  Co spow odowało  pewne 
odrętwienie na g łów nych  holenderskich placach.

T arg i  berlińskie i szczecińskie  bez odmiany, ale w Mona
chium, Nurnbergu i innych bawarskich miastach pszenica na 
konsumcyę dosz ła  do znacznej wysokości (o ko ło  40 z ł .  ko 
rzec  w a r s z ) .  Zbiory  zboża w tamtych s t ronach  m ia ły  b a r 
dzo źle w ypaść  a na  chorobę ziemniaków coraz  siln ejsze 
z południowych Niemjeo zachodzą skarg i .  Potrzeby jednak  
tego kra ju ,  jak k o lw iek  znaczne,  niemogą w y w rzeć  wielkiego 
w pływ u na rów now agę  «en europejskich, zniżonych dobremi 
urodzajami we F ra n cy i ,  Angin, południowej Rosyi i Ameryce.

Gdańska  g ie łd a  nigdy może bardziej j a k  w ostatnim ty g o 
dniu D i e  b y ła  o d rę tw ia łą ;  bo chooiaż ceny w Anglii i w Ho 
landyi nominalnie sic podniosły, p,.zy J c ^ z e j  a s e k u ra c j i  
i f rachcie ,  s p e k u la c ja  żadnych nie przedstaw ia  korzyści .

144 ł a s z tó w  pszenicy tylko z r ą k  do rą k  p rzesz ło ,  a  n a j 
w yższa  cena za  dobre 133 tuntów waża"ce zboża notowano 
400 guld.

Żyto przy m a ł yc h  nawe t  d owo z a c h , nie znajduje tak ł a 
twego odbytu.

Spiry tus  2 5 '4  tal. beozka.
K ursa zam ian . Londyn 202. Hamburg 45 . — A m ste r 

dam 102. W a r s z a w a  95.
 M a k o w s k i .  K e n d z i o r  & C.

la r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  telegra ficzne z  dnia 21 p a żd zieru .  M eta-  

iki 5 -p ro c .  9 2 7 8. — Metaliki 4 ' / , -p ro o e n t .  O l5/ . . — Metaliki 
3 -proc. 55. — 3 proc.  z 1839 r. 2 9 7 ' / , . — 2 ' / , - p ro c_ 55 y  — 
1 -p roc .  1 9 ' / , .— Metal iki z oiągn. z 1839 r.  za  250, 3fl05/ .— 
Augsburg  123. — Londyn 12 8 kr . — P aryż  l i s 3/* —
Akcyc Bankowo 1194. Akoye kolei żel. pó łn .Ferd in .  1412 V 
K u rs  k r a k o w s k i  z dnia 22 paździcr .  Banknoty 88 a/3>— pVu- 

ski k u ran t  1 0 6 .— Im p e ry a ły  ros.  34 g r .  24. Hubie s r e 
brne 100 — D ukaty  30 z ł p .  L is ty  zas taw ne  Król.
Pola. z kupon. 101. — L is ty  zas taw ,  gulic.  żądają  8 3 '/a 
Cwano, s ta re  107 nowe 10 7 ' / , .

K u rs  lw o w s k i  z d. 17 paździer . Dukat holen. 5 z ł r .  2 8 k r .  
— Dukat ces. 5 z ł r .  34 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk i  
9 z ł r .  36 k r .— Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  5 1 ' / ,  k r . — T a la r  
p ruski  1 z ł r .  44 kr. — Polski k u ran t  i pieciozłot.  1 z ł r  
22 k r .— Galie, l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  81 z ł r .  50 kr. 

Kurt* w ie d e ń sk i  z dnia 20go październ. — Metaliki 9 2 y 4,— 
Nowa pożyczka 8 1 3/a. — Akcyc Banku wiedens. 1 1 8 5 .— 
Akovc Kolei Żelazn. ! 4 2 3/4.— Agió od z ło ta  2 9 ' / , .  od sre  
bra 2 2 '/,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d n i a  20 paździer . B a n k n o t y  a u s t r y a c k i e  
8 2 ' / « >  —  P o l s .  b a n k .  b i l e t y  9 4 &/ n » —  L i s t y  e a s t .  K r ó l .  P o l s ,  
n o w e  i d a w n e  9 4 3/ 4 . —  A k o y c  k o l e i  Ż e l a z n .  K r a k .  -  g ó r n n -
sz ląs .  7 8 ’/4.

Tegoż, Kazania  na niedziele ca łego  roku kościelnego. 2 tom.V 
3 tal. ( 1 8  z łp . )

Korzeniowskiego, P isarz  listów powszechny. 1 tal . 10 sgr .  
Nowy S o w iz rza ł ,  figlarz jak ich  mało. Z 8  ryc.  15 sgr .  (3  złp ) 
Pana  Prawdzickiego z W y  my s ło w a  dziwne podróże i przy

gody na lądzie i morzu. Z  8 ryc. 20 sgr . (4  z łp .)  
F ra n c iszk a  S a lezyusza  Filotea.  Drugie wydanie. lO s g r .  ( 2  złp-)

[353] NAKŁADEM KSIĘGARNI (i-3)

J I M i l l l  W S Ł f f i f
w Krakowie przy Głównym Rynku 

w y s z ł a  i nabyć jej można wc w szystk ich  ks ięgarn iach :

IĄ
m

Braci Mafimowskicli
z W a r s z a w y  odbyta w Krakowie  17 grudnia  1830 roku. 
U*tęp h isto ryczny  z pamiętników II. Mcoiszewskicgo.
Cena 36* kr . ( 2  złp. 12 g r . )

[318] K S I Ę G A R N I A  OG
D .  E .  F B i r n t i E l I A

w Krakowie
od dnia 23go październ ika przeniesioną z o s ta ła  napowrót 
w R ynek  g łó w n y  pod Nr. 237, naprzeciw  kośc io ła  ś. W o j
c iech a ,  w którem to miejscu przed pożarem się zna jdow ała .  
0  czem zaw iadam iając  Szanow ną  Publiczność,” poleca swój 
s k ła d  zaopa trzony  w najnowsze dz ie ła  w jeży k u  polskim, 
niemieckim i francuzkiin , nuty muzyczne, mappy i ryc iny .

O

  —j -  • t-  u — ^pe ł n i e  od w y 
padków europfJs , K _ * od wojny lub nieurodzaju. 
Klęski starego SMia a są fortuną dla nowego,  
który ukojony vv g ^ o o k iem bezpieczeństwie  
znajduje w rucliaf*1 Poinycznych lub drożyznie  
europejskiej środki * boS*,cnen,a sią i zapewnia  
dzieciom swym wygodę i ° k t ó r y  roz
bijają się Europejczycy, y  ,r* k t ó r y  był
rokiem nieurodzaju, w y w i e z i o n o  z b n ż a  za di II
6 8 , 7 0 1 , 1 2 1 ,  kiedy w y w ó z  tych sai"ych .Przed
miotów w r. 1 8 4 9  doszedł do sunjniv o 8 , l 5 5 ,3 0 7  
doi. a w roku 1 8 5 0  tylko *26,05 i , o t o  dolarów.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Nr. 20310. RADA MIASTA KRAKOW A. [ 2 5 2 - 1 - 3 ]  

W y d z ia ł  A dm in istracy i i Skarbu.
Podaje do powszechnej w iadomości ,  iź na dniu 30 paźdz. 

b. r .  to jest we czw a rtek  o godzinie 11 z ran a  w domu pod 
L. 125 w gin. II w biórzc W y d z ia łu  Administracyi  i S k a r 
bu. odbywać się będzie publiczna g ło śn a  in minus l icy lacya  
na dostaw ę w drodze przedsiębiorstwa oleju do oświetlenia  
miasta  w roku 1852 potrzebnego, w ilości mniej-więcćj  6*,200 
garncy ,  a  mianowicie:

a )  Oleju rzepakow ego  surowego, czystego g a rn c y  2,200.
b) Oleju konopnego surowego, czystego g a rn cy  6*00.
e j  Oleju rzepakowego preparow anego g a rn cy  3.400.
P oczynając  od ceny jednego ga rn ca  bez względu na ro 

dzaj oleju z ł r .  jeden  kr .  czterdzieści t r zy  i pół  m. k .— W a 
dium przy  licy tacyi  z ło ży ć  &ię winne wynosi z ł r .  500 m.^k. 
0  innj ch w arunkach  dostaw y  każdego esasu  w biórach R a 
dy miejskiej dowiedsieć się można.

K raków dnia 16 październ ika  1851 r.
W icep rezes  J .  P a p r o c k i .-  S ek r .  J ln y  J .  Estreicher.

( 1 - 3 )Nakładem Księgarni
E .  E R I E S M j E E V I

w  K r a k o w i e  
w Rynku głównym naprzeciw kościoła Ś. Wojciecha

w y s z ło  dzieło  pod ty tu łe m :

NARODU P O m iE O O
^dla użytku młodzieży szkolnej ułożone przez

i. S. (Lucyaua SieiulciisKicgo)
ozdobione 2 t im a  Drzeworytami.

Egzemplarz na papierze zw ycza jnym  kosztuje  z ł r .  1 kr .  15 
czyli z łp .  5.

( # )  Pan  Veron b y ł  dawniej  ap tekarzem .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  21 październ ika .  Od dwóch dni mamy czas j e 

sienny, m glis ty  i dosyć zimny. Dowóz na dzisie jszym ta 
b y ł  znaczny, kupców w id u  1 ochota  do kupna bardzo wie | ka 
na jeozmień i żyto. Dowieziono pszenicy wiele i rozprzedano 
ĆJ nie m ało .  ale nie z g ła s z a n o  się  tak j a k  o inne gatu„kj, 

w szelako pod końcem ta rg u  sprzedano  j ą  w s z y s t k ą — a ż y _ 
to i jęczmień naw et  z sypek  zakupiono Sprzedano do 800 
korcy  pszenicy podlejszy ga tunek  p°  średni 8 3/. ,
9 '/ .;  prima 9 V , .  9 3/. z ł r .  Ż y ta  oko ło  1000 korcy średni 

n \ r  _ _a - l/t . J ę czm ien ia  do 500 ga-

Inseraty.
( 3 0 6 )  N A K Ł A D E M  (3)

Z Y G M .  S C E E T T E M
k sięgarza  w  W ro c ła w iu

w y s z ły  dzie ła  nas tępujące i sp rzeda ją  się po wszystk ich  
k s ię g a rn ia c h :

Kamińska B ro n i s ł a w a ,  Obrazy wieku dziecinnego. Z  ry c i -  
iiaini. 2 tal. (1 2  z łp . )

Tejże, Podróż malownicza po na jc iekaw szych  okolicach ziemi 
naszej.  Z rycinami. 2 tal. (1 2  z łp .)

P o l s k o - n i e m ie c k i  i niemiecko- |  olski  s ł o w n i k  k i e s z o n k o w y  
p r z e z  X. Ł u k a s z e w s k i e g o  i A. M o sb a c h a .  2 tom y.  W y d a 
nie  c z w a r t e .  1 tal. 10 s g r .  ( 8  z ł p . )   ̂ .

Nowy s ło w n ik  podręczny po lsko-francuzk i  i f rancuzko-pole  i 
przez P io tra  Dahlinannn. W yd an ie  drugie. 1 '/j tal. (9  z p-J 

S ło w n ik  ten za leca  się dok ładnością  i zw ięzłem  opra 
cowaniem. . .

X. F r .  W ró z e w s k ie g o , Kazania pasyona lne ,  święt*»e 
pogrzebowe, t  tal .  10 s g r .  (8  z łp . )

^  biórze c. k. T ow arzystw a  Gosjiodarczo-  
Rolniczeyo Krakowskiego  

irzy ulicy S zew sk ie j  pod Liczba 3 3 5  i 6  na 
2giem p ię trze  k a ż d e g o  czasu s ą ' d o  nabycia:  
Rozprawy c. k. Galicyjskiego T o w a rz y s tw a  Gospodarskiego.

Lwów 1851. ło m  X (o ra*  od I do X )  /.łr. — kr. 40 
O  w p ł y w i e  j a k i  w yw ie ra ją  ptaki  na gospo

dars tw o, prze* Kazimierza Wodziekicgo
L w ów  1851...........................................

l i o c z i l i k  c .k .  T o w a rz y s tw a  Gosp. R 0| n. K ra 
kow. Z e sz y t  I. 185 '/ ,  rok.

P r a k t y c z n e  objaśnienia co do handlu zbożo- 
w eg o dla właścicieli  ziemskich przez Ma- 
k o w s k ie g o — 1851. .

w. P o in t  R z u t  o ka  na północne s t o k i 'K a r -

w. P o l a  P ó łn o c n y  wschód Euro’py’pod w zg lę 
dem natury  _  Z es2yt , 1 6 -

[ 3 1 8 - 6 ]  . . . .
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Pod,
res

ud:
Gr,
tki,

na *£'C piętro.

^RWiadomieuie. *^6 Ł3‘e)
°dpisana ma zaszczy t  donieść Szanownym In te -  
^ esan tkom , które j a  r a c z a  swojem zaufaniem 
udarować, iż p rzen iosła  swoje mieszkanie vv ulicę 
Drodzką p&d 1. 206’ w dom narożny  placu W s z y s 
tkich Św iętych ,  realność p R a fnera z egarm is trza ,  

R u n e g « , l l , a  H o z i a r s k a  
a kusze r ka  egzaminowana.

i « p t > S T l t Z E Ź E N l A  M E T E O ł ł t n . o r . w y . K K .

tnnek 6 3/ . ,  7 prima 7 ' / „  7 % .  J ę czm ien ia  oo auu  koroy po 
5 1/, , 5 V2, 5 % .  5 7/h. K aszy jag lane j  p° *U y , ch «ę»*ch do 60 
ko rcy  po 1 0 '/,, l i 3/,  średni ga tunek ;  1*. 1 4 / ,  prima. 0 w8a 
do 200 korcy  po 2 '/,, 2 3/4, 3 z ł r .  W  ogóle handel j e s t  wiel
ki, kupcy poczynają  się p r z y z w y c z a ja ć  do wysokich  cen, bo 21 
ich Jest  coraz więcej z Galicyi  i S z l ą s k a  aus tryack iego .  J e_j 
żeli ceny pójdą w ten sposób w górę, to obawiać  się należy! “ 
niemal takiej d rożyzny  j a k  w r.  1847. 231**1
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